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Kury er Poznański
»ychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych 

Kedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18.

Administracya i Kkspe- 
dycya:

przy Ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarń 
T Kuryera Poznańskiego.

1» grndnla 1893

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs-Pre^ 
listę p. 1893 Abtheilnng II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z ao

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmt« 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiesza. - Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

POZNAŃSKIEGO:
Rajjchmann I F ren dl er, w W&rezawie ulica Senatorska SI. 

H a a s ę n »t e i.n & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA
- R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze^ Pradze, Straasburgu, 
Hali n. S., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemmtz), Kolonu, Lubece, Norymberdze,

Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 9 grudnia.

Z bieiqcéj chwili«
Jedno z najpoważniejszych pism rosyjskich 

„Wiestnik Jawropy“, ogłosiło w ostatnim swym nu­
merze nadzwyczaj ciekawy artykuł o stosunkach ro- 
syjsko-francuzkich. „Ścisłe zbliżenie się do siebie 
dwóch państw — czytamy w rzeczonem piśmie — 
będących podług swych ogólnych politycznych urzą 
dzeń w przeciwieństwie do siebie, wywołuje również 
sprzeczność pomiędzy zasadami wewnętrznój i ze- 
wnętrznó\ polityki obydwóch krajów.

„„Najwolniejszy naród kontynentu, tak pisze 
„Revue des deux Mondes“ (15 października), ser­
decznie przyjął przedstawicieli najobszerniejszego 
państwa w świecie chrześciańskim“. Ale, chociaż 
najdemokratyozniejszy naród ostentacyjnie wyraża 
swoje życzenia i uczucia, podnosząc je do głównych 
zasad oficyalnéj polityki, to jednakże z tego wcale 
nie wynika, aby obywatele najobszerniejszego pań­
stwa naśladować mieli swych republikańskich przy­
jaciół i oddać się iluzyi, że podobny wpływ mogą 
wywrzeć na bieg spraw politycznych. Jak wia­
domo, z naszéj (rosyjskiéj) strony dozwolono specyal- 
nie na rzecz manifestacyi rosyjsko-fr&ncuzkléj przy­
jaźni odstąpić od tradycyjnych reguł naszéj prakty ki 
politycznéj, tak, iż Francuzi utworzyli sobie wręcz 
fałszywe pojęcie o naszych stosunkach; sądzą oni, 
że u fias (w Rosyi) opinia publiczna urządza publi­
czne manifestacye na korzyść téj lub owéj polityki, 
że u nas odbywają się meetingi, podczas których 
wyraża się pewne życzenia i uczucia wobec aktu­
alnych kwestyi politycznych, i że nasza obecna ; rzy- 
jaźn dla Francyi jest również produktem symp&tyi 
ludtt, a nie wyłącznie prodaktem dyplom toyi rzą- 
dowéj.

?W istocie nie mieliśmy żadnego pow.du do 
insceniowania n nas jakiegokolwiek ogólnego franko 
flis kiep o rnchu, gdyż dla Francyi pomyślną politykę 
(rosyjską) wywołały i popierają poważne stósunki, 
które, ze sympatyami i życzeniami naszego społe 
czeństwa żadnego nie mają związku. Frankcfilskie 
sympatye istnieją już od dawna w naszem społe­
czeństwie, a mimo to byliśmy sprzymierzeńcami Prus 
i Niemiec ; nasze uczucia i życzenia nie miały z tym 
sojuszem nic wspólnego, a także obecnie mnsimy się 
zadowolić rolą skromnych widzów. Urządzając pu 
bliczne manifestacye, — cośmy we wielu innych po 
dobnych wypadkach nie czynili — rzucilibyśmy pewien 
ci»ń na uczciwość naszego postępowania. Jeśli 
jednak w Rosyi nie jest zwyczajem urządzać jakie­
kolwiek manifestacye polityczne, to dla czego ba­
łamuci się Francuzów i dla czego podnosi się uczu 
cia, które tylko przypadkowo zgadzają się z zamia­
rami i zapatrywaniami kół rządzących?

„Wymiana fr&ncuzko-rosyjskichpowitań pomiędzy 
towarzystwami i jednostkami odznacza się ciekąwewi 
właściwościami. W jednym z telegramów rosyjskich 
wspomniano o „Francuzach, miłujących porządek 
i pokój“. Słowa te uraziły niewątpliwie pewną 
część Społeczeństwa francuzkiego, pośrednio bowiem 
zawierały one naganę dla radykałów i socjalistów 
którzy zresztą w uczczeniu rosyjskich marynarzy 
żywy brali udział. Mer tuloński, który zorganizo 
wał wspaniałe przyjęcie rosyjskich gości, należy do 
najgłośniejszych przedstawicieli radykalnego, a raczéj 
socjalistycznego stronnictwa, to samo można powie 
dzień o wielu członkach paryzkiéj rady gminnéj 
„Za Zwolenników porządku“ uważano we Francyi 
jeszcze niedawno temu konserwatystów i bonaparty 
stów, przeciwników wszelkich reform. Francuzi 
mogli oczywiście w cytowanym frazesie dopatrzyć 
się pewnéj wymówki co do wewnętrznych spraw 
francuzkich, o czem naturalnie niat u nas nie 
myślał.

Zaznaczywszy, że Francuzi bardzo mało znają 
Rosyą, wyłącznie prawie z dzieł Turgemewa, Dosto 
jewskiego i Tołstoja, pisze „Wiestnik Jawropy“ jak 
następuje: „Pojęcia Francuzów o Rosyi są dość 
fantastyczne. Wielkie pismo wojskowe „L’eeho de 
l’Armée“ (z dnia 22 października) powiada na 
przykład, że „rosyjskie pancerniki wyjechały z portu 
położonego niemal w sąsiedztwie bieguna północnego". 
Korespondent „Debitów“ (24 października) opowiada 
o mowach, które słyszał na „bankiecie“ w Peters 
burgu, a z opowiadania jego wynika, że u nas od’ 
bywają się takie bankiety, jak we Francyi. Naj- 
bardz éj Francuzów pobałamucili Jnasi dziennikarze, 
którzy we Francyi występowali w charakterze 
„delegatów prasy rosyjskiéj“. Panowie ci wygła­
szali mowy polityczne w takim tonie, jakoby w domu 
było to ich zwykłem zajęciem, a w imieniu narodu 
rosyjskiego wyrażali takie uczucia, jakicbby n siebie 
żalną miarą nie objawiali. Wydawcy i redaktorzy 
„SWićta“ i innych pism wystąpili jako adoratowie 
Gambetty, poczuwali się do obowiązku głos' ia 
publicznie téj czoi. Senator Ranę, radykał, uZię 
kował im za te objawy „w imieniu caléj patryoty- 
czaéj, lepubhk-ôsaiéj Framyi“. Najlepsi przyjaciele 
Gambetty urządzili następnie śniadanie na cześo 
rosyjskich dziennikarzy, a na tem śniadaniu byli nie­
którzy deputowani i ministrowie, i „w imienin na­
szego dzienikarstwa oświadczono, że w osobie Gam* 
betty czci ono pamHć wielkiego patryoty i założyciela 
rzeczypospolitéj“.

Zachodzi pytanie, jaki sąd mogli sobie wyrobić 
Francuzi o rzeczywistych dążnościach niektórych 
pism naszych. Późniój reprezentanci tych pism 
urządzili bankiet na cześć francuzkich publicystów

dziennikarzy, a jak przekonać się było można 
przemówień takich móżów, jak Vogué, Zola He- 

brard, nie ulegało wątpliwości, że n. p. „Swiet“ 
inne gazety reprezentują w prasie rosyjskiéj ducha 

postępu. Hebrard, naczelny redaktor „Tempsa“, 
życzył sobie, aby przyszły wiek nazwano „Nowoje 
Wremia“, nowy« czasem, to jest czasem francuzko- 
rosyjskiego postępu i oświaty, a Vogué zapowiadał 
nawet erę francuzko-rosyjską. Podług gazet za­
granicznych miał nawet redaktor. „Swleta“, 
pan K o m a r o w, wygłosić nadzieję, — że 
w krótkim czasie karta Europy zmienioną zostanie, 
a zastępca jakiejś innej rosyjskiej gazety porównał 
rezultaty tej wizyty z wygraną bitwą, po której 
jeszcze inne bitwy nastąpić muszą. Francuzi byli 
tak oczarowani temi wojowniczemi objawami, że po­
stanowili nic o tém w gazetach nie pisać. Może 
prawdopodobnem jest, że redaktorom podsunięto sło­
wa, których oni nie wypowiedzieli, ale byłoby o wiele 
lepiejj gdyby nasi rzekomi delegaci w ogóle nie byli
w imieniu rosyjskiéj prasy przemawiali, albo przy­
najmniej swoich osobistych przekonań nie wypowia­
dali jako wyraz opinii publicznej w Rosyi.

„Patryoci, którzy w kraju nie mają sposobności 
do wygłaszania mów politycznych, przeobrażają się 
za granicą w mówców, a tam zaprawdę nie ozna­
czają się tym duchem, z którego w ojczyźnie są 
znani. Jeden z nich powiedział p. Vogué, że siła i pięk­
ność Francyi spoczywa w Indzie; ale gdyby był sobie 
uprzytomnił położenie naszego luda, które niestety 
jest jeszcze bardzo ciemnem, „toby nie wiele mógł o 
niem powiedzieć.

„Bądź co bądź, Francuzi nie otrzymali wiaro- 
godnego materyału do sądzenia o tendencjach i sym- 
patyach prasy rosyjskiéj; może i nadal będą oni tego 
zdania, że „Swiet“ jest reprezentantem naszego spo­
łecznego postępu i że „Nowoje Wremia“ zgodnie ze 
swojem nazwiskiem stara się, aby założyć nowe pod 
stawy współczesnej oświaty.“

* megalomania owładnęła wyraźnie tutejszą 
„Posener Zeitung“. Puszcza w świat najfałszywsze 
wiadomości odnośnie do sprawy szkôlnéj, czepia się 
już nietylko posła Jażdżewskiego, ale osoby N*j 
przewielebniejszego Arcypasterza naszego, żądając 
od niego, żeby prostował niedorzeczności, któremi 
ją opatrzyły jéj „najlepsze źródła“. Źródła je wi­
docznie zadrwiły sobie z „Posener Zeitung“. 
Wypada jéj tylko schować w kieszeń i milczeć a nie 
naśladować żaby, nadstawiającój ł»py do kucia 
Kto nie ma zmysłu do jakiejś sprawy, nie powinien 
się o nićj odzywać, bo wyprowadzony
gołoledź, jak się tylokrotnie zdarzyło 
w jéj patronizowaniu „partyi ludowéj“, 
nownie w sprawie szkôlnéj.

zostanie na 
„Pos. Ztg 
a teraz po-

Odezwa.
Rada Bractwa św. Izydora, wystósowana do 

Panów pracodawców w „Dzienniku Pozn.“ i „Ku 
ryerze“ dnia 24 z. m., nie odniosła dotąd pożąda 
nego skutku. Nikt się jeszcze nie zgłosił po robo 
tników, którzy już teraz przez swych przodowników 
o robotę się dopytują i okazują chęć pozostania 
w kraju przez lato, jeśliby mieli zarobek zapewniony 
stale tak, jak na obczyźnie.

Na św. Szczepan (26 b. m.) przybywają ajenci 
z Niemiec dla zawarcia kontraktów z robotnikami 
na całe lato, aż do późnój jesieni.

Zwracamy zatem uwagę Panów piacodawców 
na periculum in mora, że nie mamy czasu do stra­
cenia i prosimy ich ponownie, ażeby najpóźniój do 
18 b. ro. zgłosić się zecbcieli do księdza proboszcza 
lic. Jaskulskiego w Biezdrowie pod Wróblewem 
z podaniem ilu i jakich potrzebują robotników, tu 
dzież z oznaczeniem z swój strony waiunków, o ile 
możności do zagranicznych zbliżonych.

Bractwo św. Izydora założone w imię miłości 
chrześeiańskiój, ma na celu zatrzymanie rob »tników 
w kraju przez dostarczanie im zarobku; tych zaś 
dla których na ziemi rodzinnój nie starczyłoby pracy 
ma na obczyźnie otaczać swą opieką i strzedz od 
skażenia obyczajów pod względem religijnym i naro 
dowym.

Lubo Rada Bractwa życzyłaby sobie zatrzy 
mać wszystkich robotników w kr. ju, to jednakże 
bez udziału Panów pracodawców przeprowadzić tego 
nie zdoła.

Wspierajcie Panowie Radę zamawianiem ro 
botników, a ona za to wyświadczy Wam pożyteczne 
usługi.

Poznań, 9 grudnia 1893.
Rada Bractwa św. Izydora. 

Jackowski. Ks. lic. Jaskulski. J. Głębocki 
W. Płotkowiak.

M.

* W Przeglądzie politycznym najnowszego 
zeszytu (giminiowego) „Przegląda Polskiego“ znaj 
dujemy następujące świetne uwagi o ministrze M 
deyskim:

„Najtrudniejszem ze wszystkich, jest oczywiście 
stanowisko ministra oświaty. Pierwszy raz, jak 
świat światem, jest nim Polak; pierwszy raz od 
Leona Tuuna, katolik, który się do swojśj wiary 
i Kościoła przyznawać nie boi. Fakt to w Austryi 
dziwny, niespodziewany, i powód do nfimełój otuchy. 
Koledzy p. Madeyskiego w Uniwersytecie, w sejmie, 
nie jako posłowie tylko, ale jako członkowie tej-

samśj grupy, wreszcie w redakcyi tego pisma, my 
przed innymi mamy do tój otuchy prawo. Nie bez 
chluby też widzimy członka naszój redakcyi człon­
kiem rządu; z większą to, że po raz drugi w ciągu 

niedługich, rektor krakowskiego Uniwersytetu 
powołany jest do steru spraw państwa. Zdolność 
nowego ministra znamy lepiśj może od wielu, bośmy 
się jój zblizka^ przyglądali; i wiemy dobrze, że wy­
jątkowo trudne musiałyby być zadania, którymby ta 
zdolność nie podołała. A mimo to wszystko, nie 
winszujemy mu świetnego wyniesienia, bo położenia 
drażliwszego trudno nam sobie wystawić.

„Minister oświaty Polak i katolik! To tryumf! 
mogą wołać wszyscy katolicy w Austryi, i wszyscy, 
którzy jakichś narodowych praw bronią, lab żądają. 
Katolik! a więc wie i rozumie, że religia jest pod­
stawą społeczeństw, duszą uczciwego wychowania 

życia, że Kościół nie jest jednym departamentem 
spraw państwa, ale swoją wolność i niezależność 
mieć musi! Polak! a więc nietylko wie i rozumie, 
ale czuje, że każdy naród ma swoje przyrodzone 
prawa, których odbierać i gwałcić się nie godzi. 
Każdy, widząc katolika i Polaka na czele spraw 
wyznań i oświaty, będzie myślał, będzie ufał, będzie 
wierzył, że sprawy relijijne i narodowe sprawy wy­
chowania, muszą teraz stać i iść tak dobrze, jak nie 
stały i nie szły w Austryi nigdy, że duch i serce 
katolika i Polaka czuć się dadzą w ministeryalnych 
rozporządzeniach, że co dotąd bywało przyznawane 

dozwalane z grzeczności, z polityki, lub dla mi 
łego spokoju, co było przyznawane przez pół, lub 
niechętnie, to teraz będzie rozumiane i uznawane 
przez tego, który ma władzę, przez niego uważane 
za słuszne, dobre, zbawienne.

Tak Ayślą, tak muszą myśleć, tego muszą 
się spodziewać jedni.

Ala naprzeciw nich stoją drudzy, którzy mó- 
w-ą: „Katolik i Polak na czele wyznań i oświaty?
To rzecz niebywała i niebezpieczna. To groźna dla 
wszystkich naszych niechrześciańskicb pasji i dą­
żności. Groźba dla tój powagi niemieckiego języka 

ducha, którą chcemy utrzymać, gdzie jest, przy 
wrócić, gdzie jój niema.1

Pomiędzy tą Scyllą i tą Charybdą stoi mini 
ster oświaty Polak — Madeyski. Katolik ma pra­
wo wiele od niego wymagać. Polak ma prawo wie­
le od niego wym<gać. Czech, Morawiak, Słowianin 
ma prawo mu powiedzieć, że nie odmawia się dru­
gim trgo, cc się swoim przyznaje, lub robi. A Nie­
miec i liberał, czy bezwyznaniowiec, ma ze swego 
stanowiska słuszność, kiedy go podejrzywa i jego 
się lęka. Każdy z nich potrafi zrozumieć i uwzglę­
dnić to, że gabinet koalicyjny stoi na kompromisie 
że więc minister na każdego zważać musi, a niko­
mu w zupełności zadosyó uczynić nie może. Ale 
każdy lównież wie i rozumie, że gabinet, choć koa­
licyjny, nie może być i nie będzie gabinetem bez­
czynnym. Minister musi rządzić, musi wydawać 
rozkazy; a w tem swojem rządze Ju musi szanować 
swoje własne przekonania i przekonania swego na­
rodu i kraju i prawa wszystkich i mieć na wzglę­
dzie te draJiwosci, te trudności położenia, które nosi 
w sobie skład państwa i parlamentu i kompiomiso- 
wy, koalicyjny charakter rządu.

Jak to wszystko pogodzie! Zręczność nie wy­
starczy; hr. Ta»ffe był bardzo zręczny, a nie prze- 
płjnął. Nie wystarczy i rozum s.ni, choćby i naj­
większy. Może katechizmowe wyrażenie wyda się 
dziwnie w świeckiem i politycznem piśmie, ale nie 
przesadzimy, jeżeli powiemy, że w niezmiernie tru­
dnym położeniu Polaka ministra oświaty w Austryi, 
potrzebna jest cnota; ta jedna potrafi go wywieść z 
labiryntu, a zaprowadzić do jasnćj mety zasługi i 
sławy. A mianowicie sprawiedliwość, która każde­
mu słusznie odmierza i oddaje co jego; roztropność 
w postępowaniu ostrożna jak wąż, ale w zamiarze 
czysta i prosta jak gołąb; i wytrwałość, która tęgo 
co wierzy i co miłuje trzyma się wiernie i siebie dla 
tego, nigdy tego dla siebie nie poświęca.

Z temi, nie już przymiotami, ale cnotami i ze 
swoim rozumem, p. Madeyski potrafi przepłynąć Cha­
rybdę i Scyllę i nas do portu wielkich pożytków, 
siebie do portu wielkió; sławy przeprawić.

Łatwo to Die ‘przyjdzie i jemu Przewidujemy 
przeszkody rozliczne. U niektórych sama osobista 
dobra znajomość z panem Plenerem, robiła mu nie­
zasłużoną sławę stronnictwa lewicy i budziła pewien 
niepokój. Dalej, ze strony kolegów w rządzie, nie­
wątpliwie będzie wielka gotowość w przyzwalaniu 
wydatków (w początkach zwłaszcza propter captan- 
dam beneoolentiam, głosów polskich), ale w rzeczach 
zasadniczych przeciwieństwa i opory znajdą się za­
wsze. A jednak te rzeczy nie pieniężne, nie budże­
towe i wydatkowe, czasem od jeduego ministra wy- j 
łącznie zależne, te m> gą mieć i skutki szczęśliwe, i 
jego stanowisko i dążności oznaczao. Pomimo całej 
koalieyjnofici gabinetu, minister oświaty może swoje- i 
mi rozporządzeniami niejednę dobrą myśl urzerzywi- i 
stnić, niejednę zasadni» zo zdrową, dobrą dążność 
wesprzeć i utrwahć. Ze to zrobi, i wierzymy i pra- : 
gmemy najgoręcej.

Nie jesto rzecz mała, że Polak został mini- 1 
strem wyznań i oświaty w Austryi, bo to okazja do ; 
pokazania się przed światem, do zdania egzaminu 
niejako, i do zdobycia świadectwa, któremu uikt za­
przeczyć nie może. Oa obojętnym, zwykłym mini­
strem być nie może. On musi, jeżeli nie zapisać się > 
w historyi tego państwa, to przynajmniej odznaczyo : 
się. Obowiązuje go do tego me już własna sława,

przez niego na tem polu powinien okazao się świe­
tnie i zmusić ludzi, żeby mu się pokłonili nisko. Io 
okazya nietylko do utrwalenia i rozszerzenia wpły wu, 
ale nadto do zdobycia uznania i respektu. Kiedy 
Dunajewski objął ministeryum skarbu, nie przestał 
na tem (choć to bardzo wiele), że przywrócił w niem 
równowagę i państwo pod finansowym względem po­
stawił na nogi; on wyobrażał w rządzie pewien sy­
stem, pewną politykę i tak, że gdyby jego byli słu­
chali, nie byliby w dzisiejszem zamtęszamu i tra- 
sunku. Minister oświaty nie może tak bezpośrednio 
wpływać na kierunek rządu, jak minister skarbu; 
ale na swojem polu może się tak odznaczyć, że widząc 
go na tem miejscu, obcy będą musieli powiedzieć:

Przecie ci Polacy tędzy!“ Z jaką radością, z jaką 
chlubą i dumą usłyszymy te słowa, i patrzeć będzie­
my na to, jak drugi po Dunajewskim Polak (i drugi 
rektor Uniwersytetu) zrobi sobie taką, jak tamten 
zasługę i sławę i w takim, jak tamten duchu.

Z prasy niemieckiej.
Mamy przed sobą cały stos głosów niemie­

ckich, rozprawiających o zamiarze przywrócenia 
języka polskiego w szkole elementarnej. Wszy­
stkie ‘one są mniej lub więcej niechętne tej 
sprawie.

Głosy te jednak nie są wyrazem rzeczywi­
stej, obywatelskiej opinii niemieckiej, tylko obja­
wem fabrykowanej sztucznie opinii gazeciarskiej. Kto 
się choć po trosze zna na technice dziennikarskiej, 
poznaje od razu, że to są śpiewy na różne glosy, 
ale wedle jednego kontrapunktu ułożone, a tego 
kontrapunktu szukać należy w tych sferach po­
znańskich polityków szkolnych, które ztąd pod­
trzymują i podniecają opozycyą przeciwko zamia­
rom rządu. Wszystkie owe gazety, wychodzące 
w Wiedniu, Hanowerze, Berlinie, Wrocławiu, 
Kolonii, Wiesbaden i t. d. nie mają oczywiście 
pojęcia o stosunkach tutejszych i nie mogą kry­
tycznie się zastanawiać nad tem, co im tutejsi 
fabrykanci opinii nadsełają. Ci zaś nie patrzą 
na rzecz ze stanowiska interesu państwa, lecz 
ze stanowiska własnego interesu, zagrożonego 
zmianą systemu. Bo rzecz przecież naturalna, 
że działacze, przeciwni zmianie, nie będą jej 
mogli przeprowadzać. Nie o „zagrożony“ inte­
res niemczyzny chodzi tu, lecz o chleb po­
wszedni, który się ma w ręku i o ten, który 
z natury rzeczy polskim nauczycielom i t. d. bę­
dzie musiał przypaść w udziale, jeżeli zmiana sy­
stemu na seryo będzie się, jak mniemany, prze­
prowadzała. Chyba że pp. działacze poznańscy 
wynajdą sposób zaprowadzenia nauki języka pol­
skiego bez polskich nauczycieli! U nich wszy­
stko jest możliwe! Czytaliśmy to już w tutej­
szych gazetach, a teraz czytamy po wszystkich 
pismach, powtarzających obawy „z dobrze poin­
formowanego źródła“ kolportowane, że „pożądli­
wi“ Polacy, do tój się rozzuchwalą bezczelności, 
że będą żądali, żeby w seminaryach nauczyciel­
skich także kształcono kandydatów w polskim 
języku!!

Otóż nie: nasi posłowie, ulegając swej i 
ogólnej pożądliwości, postawią w sejmie wniosek, 
żeby dla przeprowadzenia nowego reskryptu spro­
wadzić Chińczyków albo Suahelisów. Ale wnio­
sek ten pewnie przepadnie, a minister odpowie: 
niech o to nikogo głowa nie holi, skorośmy no­
wy system przyznali, to go też potrafimy odpo- 
wiedniemi środkami przeprowadzić. A skoroby 
który z podrzędnych organów śmiał się wykrę­
cać słomą, to prosimy donieść gdzie należy, a 

i czynniki właściwie postarają się o zachowanie 
powagi rządu i państwa.

Tak się pewno skończy ta już dziś rozpo­
częta przez szkolnych polityków poznańskich, 
akcya „ratunkowa.“

Sądzimy, że i w innych kierunkach nie bę­
dzie ona szczęśliwszą.

Przez wszystkie oto głosy gazet brzmi wiel­
kie larum o tę niby ciągłą zmienność systemów 
szkolnych w okolicach ntrakwistycznych. A cze­
mu to ci panowie nie gorszyli się tą zmienno­
ścią, kiedy Bismarck, Palk i Gossler zaprowa- 

[ dzaii tak wielce nas krzywdzące innowacye? Ja 
Bauer das ist was anderes! Do wyższej poli­
tyki i dyplomacyi ci Panowie wznieść się nie 

’ potrafią. Tu zaś nie chodzi o nowość, lecz 
o przywrócenie częściowe dawnego stanu, pogwał- 

| conego przez system antipolski.
Są też i tacy, którzy Izy leją, oczywiście 

krokodyle, nad naszą dolą. Bo zdaniem tych
choć i to wiele warte, ale honor kraju i narodu, który» Kassander w szkólnej polityce poznańskiej, Po-



lacy utracą teraz możność chodzenia za lepszym 
zarobkiem na obieżysastwo, skoro się przestaną 
uczyć po niemiecku, a będą uczyć po polsku.

Gdzież to powiedziano, że Polacy przestaną 
się uczyć po niemiecku? Nie czytaliśmy re­
skryptu, ale jesteśmy pewni, że ani intenzywnie, 
ani ekstenzywnie nauka języka niemieckiego nic 
a nic nie straci na zaprowadzeniu tej okruszyny 
polskiej nauki. Nie podobna przypuszczać, żeby 
lejący łzy nad nami alarmiści byli do tyła 
w ciemię bici, żeby coś podobnego przypuszczali.
I tu przemawia tylko ślepazawiść i obawa przed 
konkurencyą polskich nauczycieli o chleb.

No, a jeżeli nas posądzają o tyle naiwno­
ści, żebyśmy się z obawy o utratę obieżysastwa 
aż zbuntować mieli przeciwko nowemu reskryp­
towi, to już sobie ci opiekuni naszej doli dają 
patent na najnaiwniejszych między naiwnymi, 
których oczy ciała i duszy zaszły bielmem nie­
nawiści eksterminacyjnej.

Rej wodzący w tym zastępie, „Kuryer Ha­
nowerski“ odwołuje się w tłómaczeniu potrzeby 
najbezwzględniejszej germanizacyi w szkole na 
takt smutny, że wedle najświeższej statystyki 
liczba rekrutów analfabetów w Prusach Zacho­
dnich tak znacznie wzrosła.

Niech tylko ten bezwzględny system ger- 
manizacyjny, jaki w Prusach Zachodnich prze­
prowadzają nie tylko ze strony rządu, ale nie­
stety i ze strony germanizatorskiego duchowień­
stwa katolickiego, pozostanie nadal, to właśnie 
tamże nie tylko liczba analfabetów ale i liczba 
socyalistów gwałtownie wzrastać nie przestanie. 
Szkoła wyłącznie niemiecka sprowadza tam co­
fanie się oświaty.

Pokazujemy w tej mierze odwrotną stronę 
medalu; nie naszą rzeczą dziś wyciągać i sta­
wiać wnioski!

Nie naszą tóż rzeczą brać w obronę mini­
stra dr. Bossego, o którym pisze tenże „Hanno- 
werscher Courier“, że pogłoski o nowym re­
skrypcie ministeryalnym, są mimowolną może, 
ale rzeczywistą obrazą pana ministra. A wszakże 
już i takie czytaliśmy zapytanie, czy w obec 
tego wszystkiego pan minister oświaty nie we­
źmie dymisyi? Nieprzyzwoite tego rodzaju wy 
bryki sądzą się same. Tyle pewna, że gdyby 
dr. Bossę miał złożyć tekę, prawdopodobnie ża 
den z poznańskich polityków szkólnych nie zo­
stanie powołany na jego krzesło ministeryalne.

Po tyralierce, jaką powyżej scharakteryzo­
waliśmy, zapewnie niebawem odezwie się ciężka 
artylerya nadwornej prasy bismarkowskiój. Nie 
mylimy się zapewnie twierdząc, że już nie pro­
chem strzelać będzie do nas, lecz — dynamitem.

Ale i to rzeczy nie zmienił

Mowa posła ir. Komierowstiejo,
wygłoszona na dniu 7 grudnia w parlamencie nie­
mieckim przy obradach nad nowelą, dotyczącą ustaw 

o podatku stemplowym-

M. P. Pozwólcie, abym w imieniu polskiój 
frakcji zaznaczył w kilku słowach stanowisko, jakie 
wobec tego projektu zajmujemy. Trudno jest roz 
bieraó ten temat w dyskusji, jak go postawiono 
trudniój jeszcze jest dzisiaj po trzydniowych rozpra 
wach wytoczyć nowe poglądy i wogóle streścić 
w dyskusyi ogólny rezultat. Nie będziecie przeto 
Panowie odemnie wymagali, abym nad tym tematem 
rozwodził się tak szeroko, jak to rozmaici uczynili 
mówcy; dotknę tylko krótko niektórych punktów 
które uważam jako zasługujące, aby o nich w tern 
stadyum wspomnieć.

M. P. Jest to nietylko nader poważnem 
trudnem zadaniem mężów stanu, przedkładać projekt 
podatkowy, rozwinąć go przed publicznością i zreali 
zować, ale nadto jest to także bardzo poważnem za 
daniem posłów. Ci bowiem mają nietylko bronić 
swoich uprawnionych interesów partykularnych, ale 
także mają oni przeprowadzić socyalno polityczną 
harmonią w społeczeństwie.

Tym dwom zasadom byliśmy wierni przy wszy 
stkich prawodawczych projektach, które wysoki ói 
Izbie przedłożone były. Występowaliśmy zawsze 
z wszelką rezerwą, ponieważ tak pod względem jeo 
graficznym jako też produkcyjnym różnimy 
w wielu punktach od innych stronnictw i to nie do 
datnio, lecz ujemnie: z powodu klimatycznego poło 
żenią, różnych okoliczności i rzeczywistych stosun 
ków, dla których nie jesteśmy pod względem matę 
ryalnym w tak pomyślnych warunkach, jak inne 
stronnictwa.

Bawarski minister skarbu, baron Riedel, tak po 
wiedział na początku swego przemówienia: „Rządy 
unikały tego, aby opodatkować niezbędne artykuły 
żywności, a zarazem uwzględniały one obecne kry 
tyczne położenie rólnictwa“. Godzimy się na
stanowisko, z którego będziemy przyjmować, albo 
uwzględniać mogli reformy podatkowe wszelkiego 
rodzaju. W tym względzie pójdę za przykładem 
pana preopinanta i nie dotknę innych projektów 
podatkowych, nie będących na dzisiejszym porządku 
obrad. Nie poruszę też ustawy, dotyczącój reformy 
finansów, chociaż nie mogę wstrzymać się od uwagi 
że nieodpowiedniem zdawało mi się, iż tu powie 
dziano, że przecież w Niemczech mamy tylko 2 
liardy długów, kiedy Prancya ma ich 26 miliardów 
Anglia 13, a Austrya 8 miliardów, że więc przy 
dwóch miliardach długu nie potrzebujemy jeszcze ra 
dzió o funduszu amortyzacyjnym. Na takie stano 
wisko nie godziłbym się. Oczywiście wtemstadyum 
rozpraw, w którem się znajdujemy, nie mając jeszcze 
przed sobą rezultatu obrad komisyi, nie wiedząc 
nadto, o ile zapatrywania się wyjaśnią i w jakiój 
wysokości sumy pieniężne potrzebne będą, w tern 
więc stadyum musimy zachować wszelką rezerwę 
także wobec myśli o reformie skarbowości.

to
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damów tam nie było* — a czemn nie rektyfikuje ko­
respondenta, czema nie skreśla rażącego ustępu, czemn po­
zwala drukować: „a zkąd setki wyborców mogą potwier­
dzić, przecież one setki nie mogą wiedzieć wszystkiego, 
co ksiądz dziekan czyni“. Są to widocznie tajemnice 
stanu, które się chyba wyjaśnią, gdy szczerze i otwarcie 
wypowie nam korespondent jarociński, w jaki to sposób, 
zkąd to wie, stanowczo to twierdzi, a może i poprzysifże,. 
czego ksiądz dziekan nie czyni, a o co go publicznie 
oskarża?

Mimo to wszystko obstaję z całą powagą i siłą prze­
konania przy pierwotnem nie okrojonem i nie spaczonem 
mojem sprostowaniu. Na uporczywe zaś, stanowcze twier­
dzenie korespondenta jarocińskiego, jakobym „w sprawie 
żandarmów był na landratnrze“ — oświadczam ostatecznie 
równie stanowczo i kategorycznie, że od roku prawie na 
landratnrze nie byłem, a tem mniój w sprawie żandarmów. 
Więcój powiem : Ani bezpośrednio ani pośrednio w tym 
punkcie nie poczyniłem kroków żadnych.

W jakiem teraz świetle w obec rzeczywistój prawdy 
przedstawiają się wszystkie gołosłowne, nie stanowcze 
twierdzenia, wywody i zarzuty korespondenta, jaką jest 
jego wartość moralna i prawdomówność w ogóle, niechaj 
się domyśli i wypowie sąd swój czytelnik światły, powa­
żny i bezstronny. Ja się od tego wstrzymuję, bo na oczy­
wistą złą wolę nie znajduję wyrazu.

As. Fr. Sadoioski, dziekan.
Do tój korespondencyi uznał „Oręd.“ za stó 

sowne dołączyć następujący dopisek:
„Tym razem podaliśmy dosłownie sprostowanie 

z wykreśleniem jednego tylko wyrazn, w liście kapłana 
wcale nie stósownego, a na który nasz zacny(!) korespon­
dent dałby z pewnością stÓ9owną odpowiedź. Formy to 
warzyskie, jakie „Knryei“, Dziennik Kujawski“, „Goniec“ 
i ich patronowie szerzą, uchodzą między — parobkami 

to swoimi, bo obcy też sobie nie pozwoli. O ile nam 
rzecz znana, korespondent nasz nie kierował się złą wolą 
i jeżeli się mylił, to umiał mieć powody(!!) do tego.

Wyrażeniem, które „Orędownik“ opuścił, a nad 
którem pozwolił sobie w powyższym dopisku tak 
haniebnych uwag, przewyższających zaiste jego do­
tychczasowe postępowanie, jest: „z pogardą“: Przy­
pominamy, że wyraz ten użyty był wobec bezwstyd­
nych a oszczerczych zarzutów, jakie korespondent 
jarociński wygłosił w nr. 246 „Orędownika“, gdzie 
powiedziano dosłownie, że ,ks. dziek. Sadowski na 
ten lud, który w czasie knlturkampfu poświęcał się 
dla kapłanów i bronił ich przed policyą, sprowadził 
żandarmów.“ Czyż wobec takiego zarzutu wyra- 
żenie: zarzut ten odpieram „z pogardą1* było za 
silne i czy „Orędownik“ miał wobec tego prawo na­
paść wtak niegodziwy sposób na ks. dziek. S., jak to 
uczynił w przytoczonym powyżój dopisku do spro­
stowania ks. dziekana — o tem niech rozsądzą sza 
nowni czytelnicy.

Co więcój — na powyższe sprostowanie księ 
dza dziekana umieścił „Oręd.“ replikę swego jaro­
cińskiego korespondenta, napisaną w tonie tak obel 
żywym, że należało ją wrzucić do kosza, choćby nie 
ze względu na nieskazitelne kapłańskie stanowisko 
ks. dziek. Sadowskiego, to przez wzgląd na jego 
wiek sędziwy i siwe włosy. „Orędownik“ tego nie 
uczynił, bo u niego zohydzenie przeciwnika, bez 
względu na osobę i- na jój stanowisko, to grunt!

Społeczeństwo niech sobie spamięta to trakto 
wanie kapłana, który od pół wieku służy nieskalanie 
Kościołowi i Ojczyźnie, nie szukają? w tem ani za­
szczytów, ani mattryalnych zysków. W osobie 
ks. dziekana Sadowskiego „Orędownik“ obraża całe 
duchowieństwo nasze!

się

że

Przystępuję do przedłożonego nam projektu, 
tyczącego się podatku od stempla. W zasadzie, 

P., stoimy na tern samem stanowisku, jakie 
wczoraj zakreślił poseł centrum, baron Buol. Pod­
dał on poszczególne punkta taryfy krytyce, na którą 

ogólności godzimy.
Zdaniem mojem zawiera ten projekt trzy części:

sprawy giełdowe, stempel od kwitów i stempel 
od’fra:htbryfów. Te trzy części zawierają różne trud­
ności, a jeżeli preopinant Liebermann powiedział, że 
byłoby lepiój, gdyby te trzy części były rozdzielone, 
że wtedy łatwiój możnaby je rozbierać w komisyi 

tój tu Izbie, to jest w tern nieco racyi. Go do 
nas godzimy się zupełnie na opodatkowanie giełdy. 
Miłoby nam bardzo było, gdyby, jak to p. baron 
Buol i p. Gamp zaznaczyli, te prawniczo techniczne 
pojęcia o interesach przy dyferencyach i arbitraży 
były w stałą formę ujęte. Upraszam tedy Radę 
związkową i stawiam wniosek — słyszeliśmy bowiem 

ostatnim czasie, że sprawozdanie ankietowij ko­
misyi giełdowój już jest ukończone — aby przy­
najmniej komisyi, zajmnjącój się projektem do ustawy 
stemplowój, przedłożono tę kwestyą. Nie sądzę 
bowiem, aby, co poseł p. hr. Kauitz zaznaczył, ta 
wielka góra małą mysz porodziła, ponieważ myślę, 

członkowie komisyi znajdą w sprawozdaniu 
protokółach baidzo ważne dane, Rzucające jaśniej­

sze światło na sprawy z dziedziny dyferencji i ar­
bitraży, i że rzecz ta poszczególnym członkom stauie 
się zrozumiają.

A zatem, M. P., i my godzimy się na to, aby 
interesa czysto dyferencyjne, jako takie się cha­
rakteryzujące, wyżój opodatkowane zostały; nato­
miast żądamy koniecznie jak największój względności 

obec interesów arbitraży. Tak więc zostałyby 
dodatki taryfowe mniój więcój do numeru piątego 
włącznie załatwione.

Punkt szósty taryfy mówi o kwitach i co do 
tego zostawił propinant kwestyą otwartą, czy wy­
sokość kwitu na 20 marek jest wystarczającą, czyby 
też nie oznaczyć wyższój sumy, aby mniój rnienną 
publiczność oszczędzić. Nadto czyny się nie nale­
żało zmienić wyjątków w poszczególnych pozycjach 
Przecież różni mówcy zakwestyonowali wyjątki przy 
pozycyi szóstój, gdzie jest mowa o tern, że mają 
stanowić wyjątek kwity na pensyą i inne wypłaty 
służbowe, albo emerytury urzędników cesarstwa 

państwa, urzędników gmin, kościelnych, szkólnych, 
albo urzędników będących w służbie administracyi 
panującego, i to w administracyi jego domu lub 
dworu, nadto pt-nsye osób wojskowych, jako też ich 
spadkobierców. W komisyi przyjdzie niewątpliwie 
do porozumienia w tym względzie i usunie się te 
wyjątki na korzyść uboższych. Miłegośmy, moi 
ziomkowie, doznali wrażenia, że właśnie przy tój 
pozycyi uwzględniono osoby, pobierające wypłaty 

kas oszczędności, wsparcia z kas chorych, z kas 
pogrzebowych itd. — że więc te osoby wymienione 
pod numerem 7, mają także być wolne od opłaty 
stempla. Projekt niniejszy jest korzystniejszy w tym 
względzie od projektu z r. 1881 i słnszuie też pan 
Buol zaznaczył, że w roku 1881 dla tego ten stempel 
zapełnię odrzuczono, ponieważ uznano, że stan skarbu 
cesarstwa jego nie wymagał. Ale, jak powiedzia 
łera, i w tym kierunku pozycye powinny w komisyi 
doznać głębszój rozwagi, aby w każdym razie ko 
rzystniejszy wydać rezultat.

Trzecim punktem jest stempel frachtowy. Ten 
stempel także doznał krytyki; co do nas, to pozo 
stawiamy tę kwestyą do ostatecznego załatwienia, 
dopóki w komisyi głębiój zbadaną nie zostanie.

Na tem kończę, M. P., tymczasowo. Jak po 
wiedziałem, my z wszelką rezerwą przystępujemy 
do każdój reformy podatkowój, ponieważ pragniemy 
bronić naszych uprawnionych interesów partykular 
nycb, gdyż pod względem ieograficznym i produkcyj­
nym nie znajdujemy się w pomyślnem położeniu, 
i oświadczam, że w dziedziaę reformy podatkowój 
tylko wtenczas wstąpimy i w niój pozostaniemy, 
jeżeli spełnionem zostanie zastrzeżenie w myśl orze 
czenia bawarskiego ministra skarbu, br. Riedel 
zupełne uwzględnienie społeczno-politycznej harmonii 

uwzględnieniem stosunków rolniczych.

Jat „Orytaik" Moje dnctinwieństwo !
O drugiem zebraniu przedwyborczem jarociń- 

skiem, na którem sprawozdanie poselskie wygłosił 
p. dr. Zygmunt Dziembowski, podał „Orędownik 
sprawozdanie tak niegodziwie przekręcające fakta, 
i tak mianowicie ubliżające przewodniczącemn korni 
tetu wyborczego, czcigodnemu księdzu dziekanowi 
Sadowskiemu z Siedlemina, że tenże uznał za sto­
sowne przesłać „Orędownikowi“ obszerne sprostowa 
nie. „Orędownik“ przez długi czas trzymał korę 
spondencyą w tece, aż nareszcie po 2 tygodniach 
wydrukował z niej tylko jeden ustęp, zmieniwszy 
go nadto na niekorzyść prawdy, co wywołało 
uszczypliwe dla księdza dziekana S. uwagi „Orędo- 
wnikowego“ korespondenta, autora owego sprawo 
zdania. Na to przesłał ks. dziekan Badowski na­
stępujące pismo do „Orędownika

Siedlemin, 28. 11. 1893. Szanowną Redakcją 
spraszam na mocy prawa prasowego o umieszczenie w 
najbliższym numerze „Orędownika“ następującego sprosto 
wania:

W numerze 268 „Orędownika“ na naczelnem miej 
sen znajduje się korespondencya z Jarocina, gdzie pewny 
przyjaciel, przywołany przez „Orędownika“ w pomoc, 
spieszy z odsieczą swemu przyjacielowi i usiłuje w odpo­
wiedzi na moje sprostowanie w num. 267 bądź co bądź 
nietylko podtrzymać, ale nawet nowemi płodami fantazyi 
okrasić swój całkiem bezpodstawny zarzut, (patrz numer 
246), jakobym sprowadził przeciw ludowi żandarmów 
zebranie wyborcze w Jarocinie.

Insynuacyą tę, krzywdzącą moją osobę, moje stano' 
wisko, moje dobre imię, zdobyte na nczciwój prawie pół­
wiekowej pracy w usłudze Kościoła i narodu, już raz od- 
rzuciłem.......  i nazwałem po imieniu w mojem sprostowa­
niu, przesłanem czasu swego „Orędownikowi“. Nie umie­
ścił takowego „Orędownik“, ale w numerze 267 podał 
zeń tylko jeden ustęp, a i tu samowolnie zmienił na nie­
korzyść prawdy zaraz w pierwszem zdaniu, powodując 
przez to usłużnego korespondenta swego do uwag uszczy­
pliwych, a ośmieszających moją osobę. „Orędownik“ ma 
i zna tenor mojego sprostowania, wie, że powoływałem się 
na świadectwo wyborców nie w tem, że nie wniosłem 
żandarmów na zebranie, ale wyraźnie napisałem: „a setki 
wyborców zgromadzonych poświadczą, że ich, t. j. żan-

ua***«jr r------  * •

1,

kosztownych eksperymentów w tój kolonii i aby ją 
raczój odstąpił Anglii za odpowiedniem wynagro­
dzeniem.

Sprawozdanie komisyi o stanie wyjątkowym w Pradze.
Wiedeń, 6 grudni*.

(???) Przeczytawszy dnia 13 września w urzę­
dowym dzienniku rozporządzenie, zawieszające nie­
które artykuły konstytucji dla Pragi i okolicy, 
natychmiast oświadczyłem w przesłanój wam kores­
pondencyi, że te rozporządzenia są aż nadto uza­
sadnione. Ktokolwiek z pewną znajomością miej­
scowych stósunków czytywał systematycznie dzienniki 
czeskie (których u nas systematycznie nikt nie 
czyta!), a mianowicie ich sprawozdania o różnych 
zebraniach publicznych, demonstracjach licznych 
i rozprawach sądowych — nie mógł wcale wątpić, 
że gabinet Taaffego był formalnie zmuszony uciec 
się do prawa z r. 1869, i że chyba tylko zarzucić 
mu było można zbytnie ociąganie się z ogłoszeniem 
stanu wyjątkowego.

Dziś mamy przed sobą napisane przez dr. Fuscha, 
katolickiego posła z Salzburga i członka klubu hra­
biego Hohenwarta, sprawozdanie komisyi, która, jak 
wiadomo, 12 głosami przeciwko 6 uchwaliła za­
twierdzenie rozporządzenia z 13 września. W prawdzie 
dr. Faobs nie przytacza szczegółów, udzielonych 
przez rząd na tajnych posiedzeniach komisyi, ale 
i to, co podnosi, aż nadto wystarcza na usprawie­
dliwienie rozporządzeń z 18 września.

Nasamprzód raport p. Fuchsa, przytaczając 
mnóstwo artykułów (skonfiskowanych) organów 
mtodoczeskicb, konstatuje, że prasa ta systematycznie 
pracowała nad przygotowaniem zdrady stanu, oder-
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waniem Czech od monarchii i wywołaniem nienawiści 
przeciwko innym narodowościom i pewnym stanom 
(szlachcie i duchowieństwu). Nie będziemy powta­
rzać tych cytatów. Oczywiście w pewnych warun­
kach ostry ton dzienników może się wydać uspra 
wledliwionym. A to wtedy, jeżeli rzeczywiście naród 
doznaje ucisku. Ale Czesi nie doznają żadnego ucisku, 
posiadają zupełne równouprawnienie i wszelkie warunki 
ciągłego, narodowego rozwoju. W takich okolicznościach 
ten namiętny ton prasy, przechodzący często w zdradę 
stanu, nie jest niczem iBnem, jak chłodno określoną 
taktyką, po części tylko manewrem do chwytania 
abonentów, dla tego zasługujący na stanowcze potę­
pienie wszystkich ludzi rozważnych, — niebezpie­
czny zaś o tyle, że mniój dojrzałe warstwy pobudza 
do czynnych wybryków. , .

Następnie sprawozdanie traktuje o zebraniach 
publicznych, na których „w sposób, zawierający zdra­
dę stanu, przemawiano przeciwko integralności mo­
narchii, wciągano nawet w dyskusyą koronę i pod­
żegano do nienawiści przeciwko drugiój narodowości, 
jako też przeciwko szlachcie.“ Na niektórych zgro­
madzeniach „wypowiadano, że jeżeli nie wystarczą 
legalne środki, należy się uciec do wszystkich in­
nych środków i wszelkiój broni“, na innych zapo­
wiadano, że w chwili niebezpieczeństwa państwo nie 
będzie mogło liczyć na naród czeski. Na zebraniu 
20 maja r. b. mówca (Brzeznowsky wybrany potem 
postem) oświadczył, że stałe wojsko wyzyskuje ma- 
teryalnie naród cieski, i dodał: „Synów naszych;mu- 
simy nauczyć, jak się powinni zachować, gdy na­
stanie chwila stanowcza, w którój będą wezwa.ni do 
przelania krwi za ten rząd: skoro nasi synowie po­
znają właściwego wroga, wtedy znajdziemy się na 
właściwój drodze “ Na ternie zebraniu inny mówca 
oświadczył, że Czesi nie znają innego państwa, jak 
czeskie, i że wszystko, co im przeszkadza, zwalczać 
będą wszelką bronią. Na innem zebraniu, w obec 
kilku tysięcy osób, znany poseł (E. Gregr) oświad- 
czjł, że czas gwałtowi, z którym traktują naród cze­
ski, przeciwstawić gwałt i t. d.

Rzecz ciekawa, że ani w rozdziale o prasie, 
ani w uwagach o zebraniach publicznych referent 
Fachs nic a nic nie wspomniał o demonstracyach 
russoflskićh, które przecież tu i tam zaznaczały się 
bardzo dobitnie. Widocznie rząd umyślnie komisyi 
nie zakomunikował odnośnych artykułów dziennikar- i 
skich i wynurzeń na zgromadzeniach publicznych. | 
Wina spada jeszcze na gabinet Taaffego. który przy- 
gotował materjał obrad dla komisyi. Teraźniejszy 
gabinet, wierny hasłu: „Otwartość i prawda“, za­
pewne nie byłby omieszkał zwrócić uwagi na tę ntf“ 
sofilską stronę rnchu mlodoczeskiego.

W rozdziale o wykroczeniach ulicznych raport I 
konstatuje, że agitatorom udało się w pewnych war­
stwach ludności wzniecić nienawiść nawet przeciwko 
dynastyi. W tój mierze raport poprzestaje na 
wzmiance o „niecnym czynie żakowskim przy posągu 
cesarza Franciszka, który się wydarzył 17 maja r. b. 
wieczorem.“ Oczywiście sprawozdawca nie mógł 
tego wypadku obszeraiój wyłuszczać, wiadomo je* 
dnak, że szyję posągn cesarza obwiązano — strycz­
kiem, co młodoczeska ajeneya dzienników francuz- 
kich opisywała z wszelkiemi szczegółami, jakoby ja­
kiś czyn bohaterski! Dalój raport wspomina o roz­
rzucanych po mieście karteczkach z napisami, za- 
wierającemi obrazę majestatu, tudzież o wykrocze­
niach przy wojskowój serenadzie w dzień urodzin 
cesarskich, którą tłumy przygłuszyły gwizdaniem, 
krzykiem i pieśniami rewolucyjnemi, wreszcie o wy­
darzeniu w restauracyi Chodiery, gdzie biusty pary 
cesarskiój strącono na ziemię! Przypomniawszy na­
stępnie szereg innych demonstracyi ulicznych, przy 
których zraniono znaczną ilość żandarmów, sprawo- 
zdanie konkluduje, że gabinet musiał wydać rozpo­
rządzenie 13 września.

Co dotyczy zawieszenia sądów przysięgły6*1' 
sprawozdawca zaznacza, że prokuratorye w Czecha6“ 
nawet najoczywistszych przestępstw nie śmiały od­
dać pod rozpoznanie sądów przysięgłych, poniewa 
były pewne, że przysięgli w każdym razie przestępca 
uznają niewinnym; że sąd przysięgłych w Pradz® 
w. kilku wypadkach wydał wyrok, którego nie mo­
żna uznać za słuszny i bezstronny ; że dzieniki mło- 
doczeskie wprost wzywały przysięgłych, aby m. 
uznawali podsądnych Czechów winnymi; że te dziel­
niki terroryzowały przysięgłych i t. d.

Reasumując referent p. Fuchs oświadcza : 
den mąż patryotyczny, żyjący w tój monarchii 
uzdolniony do bezstronnego sądu, wypadków i *J' 
kroczeń, objawionych na tajnych lub publicznych po­
siedzeniach komisyi, nie może uważać za zgodo 
z bytem porządnego państwa i dla tego musi uzna6» 
że dla rządu było nakazanym przez wzgląd na do-

odzywa się południowo-zachodnia, żądając 
parlamentu niemieckiego podwyższenia dopłaty 
cznój z dotychczasowój wysokości 267 tysięcy 
mdiona marek. W 1892/93 przekroczono ten 
datek o 356 tysięcy marek. Tak więc w przeciąga 
trzech lat kosztuje ta kolonia 2—3 milionów m 

Ten kraj obejmuje 15—20 tysięcy mil kwa 
dratowych, z ludnością ledwo 115 tysięcy dusz. Są 
to Nomadzi, żyjący przeważnie z chowu bydła.

Zrazu był zwierzchnikiem tój kolonii Liideritz, 
który chciał ten kraj sprzedać Anglii. Tem prze' 
rażeni Niemcy, zawiązali w Berlinie konsorcyum, 
które odkupiło ten kraj od Liideritza. Ponieważ to 
konsorcjum nie chciało objąć zwierzchnictwa nad tą 
kolonią, więc rząd na swój rachunek ustanowił tam 
gubernatora, któremu przydał do pomocy sztab 
urzędników. Było to w jesieni 1888 r., kiedy ten 
gubernator musiał uciekać z swój rezydencyi w Otim- 
bingue, nie chcąc się spotkać z królikiem Kamahe- 
rero, którego Anglicy przeciw niemu podszezuli.

Następnie zaczęli Niemcy organizować oddział 
wojska dla obrony tego kraju. Kapitan François 
miał 50 żołnierzy do swój dysposycyi. Rezydencyą 
ustanowił on w Windhoek.

Murzyńskie szczepy w tój kolonii walczą usta­
wicznie między sobą. Temn chciał François zapobiedz, 
wstrzymując przywóz broni i amunicyi. To roz­
gniewało murzynów, połączyli się pod naczelnem 
dowództwem Hendrika Witboi. Ta groźna dla nie­
mieckich osadników okoliczno ć spowodowała po­
większenie oddziału niemieckiego, który obecnie 
obejmuje 340 żołnierzy z 8 oficerami. Witboi bar­
dzo zagraża posiadłościom niemieckim. Kilka razy 
wybrał się François przeciw niemu, ale bezskutecznie, 
bo Witboi doznaje poparcia ze strony kolonistów 
angielskich, dostarczająoych mu broni i innój po­
mocy. Zresztą nie chodzi tu tylko o osobę tego 
naczelnika, bo widocznie ma on za sobą całą ludność 
murzyńską.

Wobec takiego stanu rzeczy zastanawia się 
część liberalna prasy niemieckiój nad tem, czy się 
wogóle opłaci Niemcom tak znacznemi ofiarami utrzy­
mywać tę kolonią. O zaprowadzeniu rólnictwa 
w tym kraju nie ma co mówić, bo tam niema regn- 
larnój pory deszczowój, susza utrudnia pracę rólni- 
kowi. Jedynie na chów bydła możnaby liczyć, które 
atoli trzebaby sprzedawać żywo, bo o wyrabianiu 
konserwów i innych fabrykatów mięsnych 
nawet nie można ; wszelkie próby w tym kierunku 
nie powiodły się. Chcieli prywatni ten kraj eksplo 
atowaó pod względem rólnictwa i górnictwa, ale, 
chociaż znaczne wkładali kapitały w te przedsię­
biorstwa, jednak celu dopiąć nie mogli. Rólnictwo 
nie dopisało, obiecanego w ziemi złota znaleźć nie 
było można.

Wskutek tego radzą niektóre pisma niemieckie, 
aby rząd niemiecki zaniechał wszelkich dalszych



bro państw* obouiązkitm ucitc się do środków nad­
zwyczajnych.“

Z parlamentu niemieckiego.
(15 posiedzenie.)

Berlin, 7 grudnia, godz. 1.

W dalszym ciąga jeneralnśj dyskosyi u&d i.o- 
wemi podatkami zabrał dzisiaj pierwszy glos de ut. 
Hahn (nar. lib.), oświadczając, iż jego stronnictwo 
robi różnicę między podatkiem od giełdy a pcdakiem 
od kwitów i listów frachtowych. Ostatnie podatki 
nie są im tak sympatyczne, jak pierwszy. Podatek 
od kwitów i listów frachtowych wzbudził — jak to 
słusznie zauważył dep. 8inger — zaniepokojenie 
wśród szerokich kół rzemieślników i robetników, 
przez co wywołane w skutek ustawy o naklejaniu 
znaczków niezadowolenie jeszczeby się wzmogło. 
Mówca nie może przyznać dep. Gampowi tego, że 
wielka część robotników nie bierze kwitów wcale, 
to przynajmniej nie odnosi się do zachodu państwa. 
Narodowo-liberalne stronnictwo może podatek od 
kwitów przyjąć wtenczas tylko, jeżeli minimalna 
stopa kwoty, która przy kwitach winna być opo 
datkowaną, oznaczoną zostanie wyżój, niż 20 marek 
i jeżeli nastąpią stopniowania stóp podatkowych. 
Odnośnie do podatku giełdowego zgadza się mówca 
na to, co powiedział deputowany dr. Meyer wczo­
raj. Narodowi liberałowie nie mają ładnego obo­
wiązku brania giełdy w obronę, lecz chcą zrzucie 
z siebie odium, jakoby byli przedstawicielami giełdy. 
Lasker słusznie nazwał giełdę szkołą okrążania 
prawa. Na giełdzie spekulują nie najszlachetniejsi 
w narodzie, ale ludzie z starozakonnemi imionami 
Jeżeli Singer użył hanowerskiego procesu, aby lżyć 
oficerów, to mówca powiada mu teraz: jeżeli bijesz 
mego oficera, to ja biję twego żyda. (Wesołość.) 
Socyalni demokraci najmniój mają powodn skarżyć 
się na brak karności u oficerów, ponieważ socyal - 
styczni rekruci największy oficerom sprawiają kłopot, 
tak trudno ich nauczyć porządku i karności. Wpra­
wdzie za pomocą podatku giełdowego nie usuuie się 
niedomagać na giełdzie, ale trzeba przyznać,
że pewne niedomagania muszą bezwarunko­
wo zostać usunięte. — Należy utworzyć 
miejsce centralne, któreby publiczności podawało su­
mienne informacje o wartości papierów giełdowych, 
giełdę także trzeba zdała trzymać od szerokićj pu 
bliczności. Giełda może projektowany podatek po­
nieść daleko łatwiej, aniżeli własność ziemski wie - 
kie ciężary, jakie jćj są nałożone już teaz. Wielu 
posłów przybyło do parlamentu z tera wyraźnem zle­
ceniem, aby energicznie występowali przeciw giełdzie, 
a jakkolwiek to może nie leży w interesie pojedyó- 
czych stronnictw, to w każdym razie leży to w in­
teresie dobra kraju. — Dep. Liebermann z Sonnen 
berga (antysem.) wyraził zadowolenie, że narodowi 
liberałowie posunęli się dziś tak wyraźnie ku pra­
wicy w sprawie podatku giełdowego. Jeżeli się mówi 
o patryotyzmie giełdy, to może to być tylko ironią. 
Mówca zaznaczył, że gwałtowna zachodzi potrzeba 
ustawy o organizacyi giełdowój, zwrócił się potem 
przeciw zaczepkom kanclerza hr. Capriviego w obec 
antysemitów.

W dalszym ciągu zabrał głos poseł nasz pan 
dr. Roman Komieroteski, którego przemówienie 
podajemy na osobnem miejscu.

Dep. Osann (nar. lib.) starał się zatrzeć antysemi­
cki charakter mowy dep. Hahna, oświadczając, że jak­
kolwiek stronnictwo narodowo-liberalne godzi się na 
materyalne wywody dep. Hahna, to jednakże nie 
może odpowiadać za każde jego słowo. — Dep. 
Meist (soc. dem) zwracał się przeciwko podatkom i 
zaznaczył, że rząd już od dawna porzucił zasadę 
sprawiedliwości. Lud to czuje dobrze i dla tego 
zwraca się kn socyalnym demokratom.

Na wstępne posiedzenie w sobotę (Wniosek cen­
trum o zmianę ustawy o spółkach zarobkowych i 
gospodarczych.)

Koniec o godzicie 5.

ii lciacy.
* Berlin, 8 grudnia. Co cesarz myśli o li­

chwiarskim procesie w Hanowerze dowodzi to, iż 
przewodniczący w procesie dyrektor sądu ziemiań­
skiego Heinroth otrzymał za kierownictwo tą sprawą 
od cesarza order czerwonego orła IV klasy. Z ofi­
cerów, którzy byli świadkami w rzeczonym proce­
sie, już jeden otrzymał dymisją i to porucznik 
v. d. Decken.

— W komisji, obradającćj nad traktatami 
handloweml, postawił dep. Lieber (centr.) na ostat- 
niem posiedzeniu następujący wniosek, aby rządy 
związkowe prosić, iżby: „lj Przy zawieraniu trakta­
tów handlowych, lub w związku z niemi, uwzględ­
niano nietylko uchwalone jednogłośnie przez parla­
ment w dniu 25 stycznia 1892 r. sądy rozjemcze 
nad możliwie wynikająceai z tych układów sporami, 
ale nadto także uzyskanie wspólnego wszystkim 
państwom kulturnym uregulowania systemu waluty, 
giełdy i ustawodawstwa robotniczego; 2) aby z ca­
łym naciskiem żądano zawodowój organizacyi rol­
nictwa ; 3) aby w drodze ustawodawstwa Rzeszy sta­
rano się o utworzenie prawa agrarnego, odpowia­
dającego szczególnym stosunkom własności ziemskićj. 
Nad tą rezolucją nie obradowano jeszeże w ś rodę

— Drugie czytanie traktatów handlowy-o 
w plenum ma nastąpić we wtorek przyszłego tygip 
dnia. W kołach parlamentarnych spodziewają się, 
że w piątek zostanie ukończone trzecie czytanie, 
poczem rozpoozną się wakacye. Wedle „Nat. Ztg. 
liczą w parlamencie na większość około 30 głosów 
za traktatem z Rumunią, który największy w parla­
mencie dotychczas wywolcł opór.

— Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
związkowej przyjęto do wiadomości memoryal o usta­
wie patentowój z 7 kwietnia 1891 r. i o ustawie 
o ochronie podatków spożywczych z 1 czerwca 1891 r. 
Memoryał o użyciu taryfy wojskowój dla kolei że­
laznych oddano odnośnym wydziałom, wreszcie udzie­
lono przyzwolenia na propozycye wydziału, dotyczące 
dochodów z ceł i wspólnych podatków spożywczych.

— W sferach wojskowych wyczekują re­
zultatów z utworzenia czwartych batalionów, które 
w tym roku pierwszy raz były czynneroi.g Ja* 
domo, mają czwarte bataliony w czasie pokoju 
wnie służyć ku temu, aby trzem pełnym batalionom

grupą obrony narodowej, zajmowała się dziś mili­
tarną sytuacją teryturyaloą w Alpach. Deputowani 
Alp morek eh zwrócili uwagę na to, że z strony 
Włoch może wojsko przez pewne miejsce Alp dostać 
się do Francyi, ak to się stało w .czasie rewii 9 
, ażdiiemka t. b , co wywołało ogólną panikę. De- 
putowan postanowili zwrócić uwagę ministerstwa 
wojny na tę okoliczność._________________ _______

Sprawozdanie z Walnego Zebrania

Mgztieto Towarzjstia ii. Wincentego a Panlo
w Poznaniu,

odbytego w pałacu hr. Zamojskich w uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny, dnia 
8 grudnia 1898 o godz. 6 wieczorem.

Zebraniu przewodniczył sam Najprzew. ks. Ar- 
eypauterz w asysteucyi licznie zgromadzonego ducho­
wieństwa, z pomiędzy którego wymieniamy ks. kan. 
Pędzińakiego, ks. kan. Kubowicza, ks. dziekana Wo­
lińskiego, ka. dr. Lewickiego, ks. radzcy Koteckie- 
go, ks. Styehla i wielu iuuych. — Członków i go­
ści zebrał się także bardzo liczny zastęp, Uk, iż 
sala nimi całkiem była zapełnioną.

Ks. Arcypasterz zagaił zebranie modlitwą wstę­
pną, ustawami przepisaną, poczem ks. kan. Pędziń- 
ski, prezes Towarzystwa, stósownie do ustaw i we­
dle zwyczaju przeczytał ustęp pobożny.

Treścią tego ustępu było:
Wzorem miłości naszćj ku bliźnim, ma być mi­

łość, jaką P. Bóg ma ku ludziom. P. Bóg kocha 
wszystkie swoje rzeczy stworzone i wszystkich lu­
dzi, nawet największym nieprzyjaciołom Swoim do­
brze życzy. Staraj się bracie kochany ten wzór za­
wsze naśladoaaó. Ty wiesz, co Pan Jezus uczynił 
dla Ciebie i dla każdego bez wyjątku człowieka, 
nawet największego wroga Swojego. — Pan Jezus 
daje Ci łaskę Swoją, powierza Ci skarby Swoje i 
choćby największą krzywdę Jemu wyrządzoną gotów 
Ci każdśj chwili przebaczyć. Z jaką cierpliwością 
On znosi Ciebie i błędy Twoje. Więc i Ty, bracie 
kochany, raiśj cierpliwość — dla tego Pana Jezusa 
— nad bliźnim Twoim. Znoś słabości jego, odpu­
szczaj mu urazy i krzywdy. Wzorem, jak masz ko­
chać bliźniego Twego, ma Ci być także miłość, ja­
ką Ty masz ku sobie samemu. Jak Ty, bracie ko­
chany, łatwo uniewinniasz siebie samego i odpu­
szczasz sobie! Uniewinniaj i odpuszczaj tak 
samo bliźniemu Twemn, bo przykano Ci: Ko­
chaj bliźniego Twego, jako siebie samego. — Ile 
miłości naszćj ku bliźnim, tyle błogosławieństwa, 
tyle szczęśliwości naszój niebieskiej w złączeniu z 
chwalą Boga i z chwałą bliźniego. Doskonalmy się 
więc w miłości bliźniego i cboćbyśmy przyczynę 
mieli, starajmy się nie czuć się obrażonymi.

Następnie odczytał sekretarz Rady, ks, dr. 
Trąmpczyóski, protokół z Walnego zebrania odbyte­
go dnia 23 lipca br, o którem sprawozdanie było 
swego czasu w „Kuryerze Pozu.“ umieszczone. — 
Najprzew. ks. Arcypasterz wysłuchawszy protokółu 
z wielką uwagą, zauważył, iż referat jest bardzo 
starannie napisany.

Nastąpiło przyjęcie nowych członków do grona 
Towarzystwa. I tak z ksnferencyi św. Marcina 2, 
św. Małgorzaty 1, z Jeżyc 8, z Wildy 2, św. Ma­
ryi Magdaleny 4, św. Wojciecha 2, św. Józefa 1 — 
razem 20. Ks. Arcypasterz powstawszy, tak do 
nich przemówił: Kochani Moi! Dzisiaj macie wstą­
pić do Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. Ma­
cie się stać duchowymi synami tego wielkiego świę­
tego i przyjąć to brzemię nowych obowiązków, o 
których słyszeliście co dopiero z pobożnego czytani*. 
Brzemię to ściśle i sumiennie wypełniane nie jest 
lekkiem, obowiązuje ono Was i w najbliższem oto­
czeniu Waszem i gdziekolwiek wpływ Wasz 9ięga 
i sposobność Wam się nadarzy. Nietylko samym 
chlebem żyje człowiek tu oa ziemi, ale i życiem du- 
chowem. Macie się starać w Towarzystwie św. 
Wincentego a Paulo o uświęcenie własne i o uświę­
cenie i ratowanie dusz i tych, co na poddaszach 
i tych, co w opłotkach mieszkają. Macie budzić 
i krzewić i w dorosłych i w dziatkach przede wszy­
stkiem miłość Boga i miłość bliźniego. Waszem 
staraniem to być ma, aby oni wszyscy pouczali się 
w zasadach wiary naszćj św. Pan Jezus powie­
dział: „Dajcie, a będzie Wam dano." Nie po 
ziemska te słowa rozumieć się mają. Ludzie co w 
kole ziemskich pragnień się obracają, innych nie wi­
dzą rozkoszy, jak sławę, majątek, wygody, zdrowie. 
Pan Jezus powiedział te słowa: „dane Wam bę­
dzie“ w nieskończenie wyższem znaczeniu, a nie za­
wiedzie P. Jezus, bo jest Bogiem, „niebo i ziemia 
przeminą, a słowa Jego nie przeminą.“ — Będzie, 
Wam dane za dobre uczynki Wasze: łaska Boska 
własne uświęcenie. Nie wie nikt, Ile dobrego dla 
siebie czyni ten, kto roznieci miłość Bożą w ser­
cach ludzkich.

Bóg oddala od niego pokusy lub dopomaga mu 
je zwyciężyć. Każdy dobry uczynek wielkim kro­
kiem zbliża człowieka ku jego uświęceniu i zbawie­
niu. Kochani moi! Chcialbym w sercach Waszych 
wzbudzić jak największy zapal do dobrych uczynków, 
— ale przedewszystkiem do dobrych uczynków co do 
duszy. Straszliwą jest i w naszem mieście bieda 
materyalna. Wielkie dobrodziejstwo świadczycie ro­
dzinie, która w mroźnój zimie w liehój izdebce, bez 
opału, bez okrycia 1 bez posilenia przebywa, — przy­
nosząc jćj pomoc i ulgę, lecz kochani moi, stokroć 
gorszą jest bieda moraloa tam, gdzie może już z ust 
młodocianych i dziecięcych zamiast chwały Bożćj 
na Boga, na kościół św. klątwy i bluźnlerstwa niby 
strzały bolesne w serca godzą Gdy tych bronić, 
przed zepsuciem ratować i o ich zbawienie troskę 
mieć będziecie, kiedyś na sądzie Bożym po prawicy 
staniecie i nagrodę wielką otrzymacie. Tego Wam 
wszystkim jako Sobie samemu życzę.

Aby zaś ze sercem mojem ściślej was związać, 
podaję wam rękę moją, także na znak przyjęcia was 
do grona synów św. Wincentego i Paulo.

Wszyscy nowoprzyjęci ze czcią rękę Arcypa- 
sterską ucałowali.

Nastąpiły sprawozdania poszczególnych Konfe­
rencji za rok ubiegły. I tak konfereneya św. (Mar­
cina liczy członków czynnych 60, dochodu miała 
2691,93 marek, rozchodu 2617,10 — rodzin na opiece 
162, dzieci tychże rodzin 240 — chorych 13. Jeden 
nieprawy związek konfereneya doprowadziła do ślubu 
sakramentalnego.

Ta Najprzew. ks. Arcypasterz usilnie zachęcał 
KoDferencye, aby się starały, iżby rodzice nułe

ulżyć ciężaru w ćwiczeniu rezerwy nadkopletowćj, 
nauczycieli, jednorocznych itd. Wskutek tego nie 
znajdują się czwarte bataliony w niebardz« ni !em 
położeniu ciągłego ćwiczenia rekntów. Okres t-r. 
jest, jak wiadomo, najbardziej neżącym tak dla p»I- 
ofl.era, jak i dla odnośneg* <fi era, W obtcnśj 
chwili, w której jeszcze wszystkie części wojska 
zuajdują się w peryodiie rekrutów, nie można sądu 
wydawać o wpływie tego ciągłego zajmowania się 
lrtalieznem wiwiczaniem na czwarte bataliony. 
Oośwud żeni wojakowi atoli obawiają się, że wpływ 
ten ta dłuższy przeciąg raasu nie oddziała korzy­
stnie na korpus podoficerskł, Słnżba w czwartych 
batalionach jest bard'.o ciężka, nudna i wyczerpują­
ca siły, uk iż zmiana w peraonale jest koniecznie 
potrzebną.

Ænstrya 1 Węjfry.
Wiedeń, 7 grudnia. W obec zupełnie zmyślo­

nej pogłoski, podanej przez .Figaro“ i powtórzonej 
także przez francuskie dzienniki, jakoby Włochy za­
mierzały były we wrześniu uderzyć na Francją i 
odstąpiły od wykonania tego zamiaru jedynie wsku­
tek energicznej interwencji Austro-Węgier, oświad­
cza „Fremdenblatt“ na podstawie najnlewątpliwszych 
infirmacyi, że w tutejszych kołach kompetentnych o 
tein nic nie wiedzą. Włochy które pragną pokoju, 
oie myślałyby i nie myślą o jakiejkolwiek zaczepce 
przeciwko Francyi, a w obec tego gabin< t austro- 
węgierski nie miał «»jurniejszego powodu do wystę­
powania pr&eciw rzekonemu zamiarowi lub do odma­
wiania współudziału Austro-Węgier w rzekomo pro­
jektowanej przez Włochy zaczepce przeciwko Francyi. 

Serbia.
* Biatogród, 1 grudnia. Na dzłsiejszćm po­

siedzeniu skupczyny, prezes ministrów Grułcz, roz­
winął program rządowy, wedle którego rząd będzie 
starał się utrzymać dobre stósunkł z wszystkiemi 
państwami obok poszanowania wzajemnych praw; 
nadto będzie radzić o naprawienia skarbu, o pod­
niesieniu stanu ekonomicznego i ułatwieniu komuni­
kacji. Rząd zwraca szczególną nwagę na armią. 
W tćra wszystkiem ocz-kuje rząd pomocy ze strony 
skupczyny.

Francja.
* Paryż, 8 grudnia. Izba deputowanych. I)n- 

puy objął wczoraj urząd prezesa izhy i dziękował wdłuż- 
sze.m przemówieniu za wybór. Będzie on się starał 
bronić wolności słowa i nadawać swćj czynności cha­
rakter grzeczności i umiarkowani*. Na zakończenie 
wyraził DupuJ to przeświadczenie, że nowy peryod 
prawodawczy usprawiedliwi nadzieje rzeczypospolitćj 
i ojczyzny (oklaski).

Izba przyjęła 887 gł. przeciwko 93 gł. wniosek 
Birodeta, dotyczący zamianowania komisy i, która ma 
się zająć zebraniem i ogłoszeniem programów wybor­
czych. W dalszym toku posiedzenia Basly zaproje­
ktował komisyą 44 członków celem zbadania strejku 
w departamencie Pas de Calais. Obrady nad tą 
sprawą odbędą się w poniedziałek.

— Deputowany Deloncle wystósuje zapytanie 
do prezesa gabinetu Périera, tyczące się sprawy sy- 
amskiéj. Périer oświadczył, że na pytanie to od­
powie.

— Rosyjski ambasador hr. Mohrenheim uda 
się na przyszły tydzień do Rosyi.

— „Petite Republique“ donosi, że w rządo­
wych kołach została porńszoną myśl założenia To­
warzystw torpedowców rzecznych, które pod dowódz 
wem oficerów inżynieryi mają bronić w czasie wojny 
przystępu do rzek i do wybrzeży morskich. 

Anglia.
* Londyn, 7 grudnia. (Izba gmin). Sekre­

tarz parlamentarny Grey oświadczył, że protokół, 
tyczący się urządzenia neutralnego państwa pomiędzy 
Syamem a posiadłościami angielskiemi, został pod­
pisany. Tekst tej ugody zostanie w poniedziałek 
przedłożony Izbie gmin. Dotychczas nie porozumiano 
się jeszcze, czy Chinom dać kontrolę nad temi pań­
stwami.

Premier Gladstone oznajmił, że sir 'Gerald 
Portal powrócił z Ugandy i zajęty jest obecnie re- 
dakcyą referatu.

Południowa Ameryka.
* Londyn, 7 grudüia. „Standard“ donosi 

z Nowego Jorku że przybył tam okręt brazylijski 
„Thetis“ z dwoma pułkownikami, którzy udają się 
do Europy celem zakupienia amunicyi dla Peiioty.

Waszyngton, 7 grudnia Amerykański poseł 
w Rio de Janeiro donosi telegraficznie, że admirał 
Mello splądrował’stacyą dla kwarantany Iihę Grande 
i następnie wyjechU na południe.

Paryż, 8 grudnia. Z Rio de Janeiro donoszą 
że powstańcy, przypuścili szturm na fort Bage, zo­
stali jednak odparci.

BuenosAyres, 7 grudnia. Stan oblężenia 
zostanie prawdopodobnie o dwa miesiące przedłużo­
ny. Kongres zawarł z Anglią traktat ekstrady­
cyjny. 

Telegramy.
Rzym, 9 grudnia. Ministerstwo dotychczas 

nie utworzone. Zanardelli zrzekł się misyi utworze­
nia nowego gabinetu. Król powołał do siebie Cris- 
piego, któremu prawdopodobnie powierzy utworzenie 
nowego ministerstwa.

Madryt, 8 grudnia. Z Melilli donoszą, że 
Hiszpania stawi następujące warunki pokoju: Cza­
sowe obsadzenie pozycyi na marokkańskiem teryto- 
ryum po za Guariachem, wydanie 12,000 karabinów 
i zakładników, oraz ukaranie przywódzców po­
wstania.

Lizbona, 7 grudnia. Król podpisał dekret, 
rozwięzujący kortezy i rozpisujący nowe wybory na 
18 stycznia. Nowe kortezy zbiorą się 5 marca 
1894 roku. Dotychczas nie wiadomo, czy się gabi­
net przed lub po wyborach zreorganizuje.

Paryż, 9 grudnia. W pewnój restauracji 
kelner Paganelli dał trzy razy ognia z rewolweru 
do handlarki cygar i poranił ją ciężko.

Londyn, 9 grudnia. Górnicy szkoccy rozpo­
częli pracę, gdy im zapewniono, że do latego myto 
zniżonem nie zostanie.

Peszt, 9 grudnia. Arcyksiążę Otton zranił się 
lekko przy strzelaniu do tarczy.

Paryż, 9 grudnia. Grupa Izby, nazwana

dzieci posyłali do ochronek, gdzie się dzieci umoral 
niają i w duchu wiary podnoszą Dotychczas za mało 
dzieci chodzi do ochrocek.

Konfereneya św. Krzyż* w Górczyi.ie miała 
dochodu 323 marek, rozchodu 277,46 mk. rodzin na 
•«ulej opie:e 28, dzieci tychże 39, dzieci zaniedba­
nych 3, sierotę 1. Książek w czytelni było) 49.

Konferencja iw. Łazarza na iPitane miaia 
członków czynnych 34, dochodu 324,91 ■., rozchodu 
301,05, rodzin na opiece 7, dzieci 4.

Konfereneya iw. Stanisława na iw. Łazarzu 
członków czynnych 37, rodzin na opiece 2, dzieci 3, 
uczni rtemiiś'niczych 3.

Konfereneya św. Maryi Magdaleny aa człon- 
ków czynnych 43, składkujących 30, dochoda miała 
1168,33 m , rozchodu 1147,16 a., rodzin na opiece 
69 ze 182 dzieci.

Konferencja św. Małgorzaty ma członków 
czynnych 33, dochodu miała 1582,14 m., rozchodu 
1492,40 m., ubóstw* bardzo liczny zastęp kołatał do 
jej wrót.

Konfereneya św. Wojciecha ma członków czyn­
nych 25, dochodu miał* 974,1« marek, roachodu
800 01 di

Konferencja Najsł. Serca P. Jezusa na Jerzy- 
cacb ma członków czynnych 48, składkujących 51, 
kandydatów 24. Dochodu miała 861 m., rozchodu 
737 m., rodzin na opiece 50, dzieci 68. Z pomocą 
księdza dziekana Wolińskiego 12 nieprawych 
związków nakłoniła konfereneya do ślubu sakramen­
talnego. Nad jednym z tych pracowała konfereneya 
2 lata i jeszcze pracuje konfereneya nad 4 niepra- 
wemi związkami, aby je z tego błot* wydostać.

Po odczytaniu sprawozdań kasowych Rady 
wyższćj, miejscowćj i czytelni, przemówił ksiądz ka­
nonik Pędziński, prezes Towarzystwa, w te mnićj 
więcćj słowa: _

Kochani Bracia! Chrystus ustanawiając Ko­
ściół św., zapowiedział mn, iż będzie przechodził 
utrapienia, i że trzeba mu będzie ciężko pracować 
we Winnicy Pańskićj. Wszyscy, co Pana Jezusa 
się trzymają, ciężko we Winnicy Paóskićj pracować 
ma9zą i J»ko owce pomiędzy wilki posyłani są. Po­
ganie, heretycy, nieprzyjaciele zewnętrzni i we­
wnętrzni zawsze występowali przeciw Kościołowi, 
a chrześcianle nie inaczćj, jak owce łagodnie i cier­
pliwie występować mieli.

W pierwszych wiekach chrzęściaństwa ci, 
którzy co dopiero wiarę przyjęli, już iść musielj, aby 
za tę wiarę życie oddać. Kościół zwyciężał cier­
pliwością, nie wilki zwyciężały, ale owce wilków. 
To była pierwsza praca w Kościele.

Później, kiedy Kościół zaczął się ustalać, he­
retycy i licz zi i możni powstawali i burzyli. Ko­
ściół miał doktoiów, którzy nauki jego bronili, ale 
zwycięztwo dla Kościoła sprowadzili głównie ci, co 
cichego serca będąc, na pustelniach i w zakonnem 
zaciszu w cierpliwości Bogn służyli.

Nastały inne czasy. Rewolucja franouzka 
najstraszliwsze spustoszenie sprowadziła, tysiące nie­
winnych życia pozbawiając. I dzisiaj zamiary nie­
przyjaciół nie śpią, i dzisiaj gorsze jak w rewolucji 
francuzkićj czasy nam się zapowiadają.

Nieprzyjaciele chcą raju na ziemi. Gdy 
wszystko w koło siebie zniszczą, potem samych 
siebie zabijać będą, i to będzie ich raj.

Na tę burzę, która się zanosi, P. Bóg chce 
pracy nietylko w cichości i łagodności, jak dawnićj, 
ale i w miłości i w miłosierdziu. Dzisiejsze caasy 
potrzebują towąrzystw, ; wojujący eh miłosierdziem — 
a zjednoczonych w kościele Bożym. Gdy P. Jezus 
poszedł na męki, modlił się, mówiąc: Ojcze chcę, 
aby byli jedno. Jeśli cbcecie jedności w świecie, 
trzeba Wam czynić jedność w swojój rodzinie, je­
dność ze żoną, jedność z dziatkami. Zgodę miejcie 
z sąsiadami, a będzie zgoda w społeczeństwie. Wa­
sze, bracia, zadanie, chodzić od domn do domu, od 
nieszczęśliwego do nieszczęśliwego, w zgromadze­
niach i konferencjach Waszych łączyć się w tę je­
dność, w jedność duszy, w jedność wiary, w jedność 
nadziei i w jedność miłości: Jednością silni, ze spo­
kojem oczekiwać możemy tego, co przyjść ma.

Módlmy się gorąco do Boga o jedność i zgodę 
pomiędzy sobą, abyśmy i z Chrystusem Panem zje­
dnoczeni być mogli, pełniąc liczne uczynki miłosier­
dzia, Jego miłosierdzia dostąpili.“

Następnie panowie prezesowie konferencji ze­
brali składki od obecnych, poczem Najprzewielebniej- 
szy ksiądz Arcypasterz odmówił modlitwy przepisane 
ustawami, a ksiądz kanonik Pędziński za zdrowie 
ks. Arcypasterza i za gospodarza domu, poczem 
ks. Arcypasterz o godz. 1l/t solwował zebranie.

Towarzystwa i Spółki.

W poniedziałek dnia 11 grudnia o godzinie 
3 odbędzie się w Wolsztynie, w lokalu pana 
Łagowskiego walne zebranie Towarzystwa Nauko­
wej Pomocy, powiatu babimojskiego.

Komitet.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna;

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

■; Poznań, sobota 9 grudnia.
* Doniesienia urzędowa. Król nadał odstaw, do 

dysp. jenerałowi kawaleryi hr. Alten, dotychczasowemu 
gubernatorowi w Ulw, król, koronę do orderu czerwonego 
orła I klasy z liściem dębowóm i z mieczami na pier­
ścieniu.

* Na uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego 
Kanteckiego złożyli:

Z przeniesienia m. 497,50.
Ks. prób. Bartsch z Wonieścia m. 3.
P. Zofia Frietz z Gniezna m. 5.
Ks. prób. Domagalski z Bukówca m. 10.
Hr. Cieszkowski m. 30.
Ks. dziekan Sadowski z Siedlemina m. 10. 
Razem dotychczas m, 555,50.



* Od p. prof. Wituckiego otrzymujemy ns- 
stępujące pisao:

Poznań 7 grudnia 1893.
Tradno mi maleść odpowiednie słowa, w któ- 

rychbyas mógł wyraaió Szanownym Współobywate 
•om, kochanym moim uczniom i łaskawym uczenni­
com najgłębszą wdzięczność za wspaniały upominek, 
którym mnie z okazyi mego przejścia w stau spo­
czynku obdarzyć raczyli. Nie mogę, j»kbym chciał 
każdemu z osobna dziękować, dla tego na tćj drodze 
podziękowanie złożyć jestem zmuszony. — Fundusz, 
który mi wręczono, złożyłem w kasie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej jako fundusz żelazny mego na­
zwiska z prośbą, aby od setki, o ile się da służyły 
na opłacenie szkółnego za uczniów Gimnazjum św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu.

Prof. Wituski.
. * Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę obraz

historyczny: .Kiliński.“
W niedzielę obraz historyczny przez Lasotę z mn- 

«yką p. .. ..: .Kościuszko pod Racławicami.“
. We wtorek rozpoczynają się występy gościnne ar­

tystki teatru warszawskiego panny Heleny Marcello.
We wtorek sztnka Scribego: „Adryannie Lecoe- 

rrenr.“ Rolę tytułową odegra p. Marcello.
W środę uwieńczony nagrodą dramat hr. Wł. Ko- 

ziebroiizkiego: „Nauczycielka.“ Rolę tytułową odegra p. 
Marcello.

Repertear dalszy podamy następnie, tu tylko nad­
mieniam, te gość nasz grać jeszcze będzie w czwartek, 
piątek, sobotę i niedzielę.

Ceny miejsc: Loże prosceniowe 5,25 m, loże par- 
•terowe i I piętra oraz balkon I piętra 8,60 m., krzesło 
parterowe 2,60 a., parter 75 fen., loża II piętra 1,05 
*•> balkon II piętra pierwsze dwa rzędy 1,25 m., dalsze 
1,05 a., amfiteatr 50 fen., galerya 30 fen.

Bilety na występy panny Marcello można zamawiać 
W kasie teatralnćj od dnia dzisiejszego.

Reflektujący na stałe miejsca zeehcą bilety wcześnićj 
wykupywać.

, * Plażą nam z miasta: „Postęp“, który już od
kilku dni w artykułach wstępnych wynosi swoje zasługi 
jako pogromcy żydów i w antysemickim zapale odsądza 
wszystkich od patryotyzmu, co nie chcą w jego towarzy­
stwie^ urządzać hecy antitydowskiśj — teraz nareszcie za­
pomniał się do tego stopnia, że w ostatnim numerze śmiał 
napisać, co następuje:

„Kto atoli w dzień targowy u nas w Poznaniu i po 
miastach polskich oblega składy żydowskie, u swoich nie 
kapuje tylko u żydów ? Są to abonenci Wielkopolanina ! 
Pismo to w żydowskich anonsach poleca knpców żydow­
skich naszym włościanom, więc czy się dziwić, że jego 
abonenci n żyda kupują ? Wielkopolanin jest prawdziwym 
chwastem, zanieczyszczającym nam rolę. Przeciwko temu 
chwastowi, jako też wszystkim pismom żyjącym z łaski 
anonsów żydowskich, powinniśmy z całą energią występo­
wać, aby je wyplenić, lub też zmusić do powrotu na drogę 
prawą.“

Do czego to nie doprowadzi zawiść chleba 1 Wie- 
ray*y, że „Postępowi“ przykro być musi, gdy liczbę 
swych abonentów porówna z liezbą abonentów Wielkopo- 
laninowych — ale trzeba umieć nieco zapanować nad sobą 
i coram toto populo nie odkrywać zaraz wszystkich br... 
Niech „Postęp“ pilnićj przegląda szeregi swoich zwolen­
ników, czy czasem nie znajdzie w nich takich, co i jemu 
i żydkowi gotowi zapalić świeczkę — na kontrolę czytel­
ników innych pism będzie późnićj czasu doByć. — A pro­
pos anonsów żydowskich i „Postępu“ — to dziwne, jak 
■tę przypomnienie tych dwóch rzeczy uporczywie przypo­
mina o lisie i kwaśnych winogronach.

* Zwyozajnę zebranls katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich pod wezwaniem św. Józefa odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 11 b. m. punktualnie o go- 
dżinie 8l/s wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro- 
cławskiój nr. 18. Z powodu bardzo zajmującego wykładu 
upraszamy Szanownych członków o liczne przybycie. 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
Ostateczni» zawiadamia się szanownych członków 

Towarzystwa Krawców w Poznaniu, iż bezpłatny kur< 
kroju rozpocznie się nieodwołalnie w niedzielę dnia 17 
grudnia r. b. o godzinie 2 z południa na sali p. -\empfa, 
Wrocławska ulica 18. Członkowie, chcący w nim wziąć 
■dział, zechcą się wpierw zgłosić do p. W. Kosmowskiego, 
Zamkowa nl. nr. 5.

Zarazem zwraca się nwagę wszystkim pp. krawcom 
tak w miejscu, jak i na prowincyi na otrzymanie korzy 
stnśj praey, w którćj pośredniczy (bezpłatnie) p. W. Ko­
smowski, Zamkowa nl. nr. 5. Spieszne zgłoszenia pp. 
krawców bardzo pożądane. Zarząd.

* Zasłużoną odprawę dał pewien nauczyciel Polak 
z Wielkopolski korespondentowi Niemcowi, który w nr. 
282 „Preuss. Lehrer Ztg.“ zjadliwie wystąpił przeciw 
Polakom. Ow korespondent, Niemiec, posądzał nauczycieli 
Polaków, że namawiają dzieci, aby przed sądem po nie 
miechu nie zeznawały. Na to odpowiada Polak, że na

uczyciel polski nie może być tak nieostrożnym, aby w tak 
krytycznem położenia, w jakiem się znajduje, dół sobie 
kopać. Koresdondent Niemiec zarzucał namzycielom Po­
lakom, że między sobą po polsku rozmawiają. Co do 
tego powiada Polak, że niektórzy nanasyciele Polacy nie 
rozmawiają między sobą polsku, nawet swoje i dzieci 
szkólnych nazwiska polskie z niemiecka piszą, ale za to 
dosUją w nagrodę pogardę kolegów Niemców, unikających 
takich renegatów. Wreszcie ten Niemiec w „Pr. Lehrer 
Zg“ tak pisał: „Przy zwalczaniu poknizmu nie daleko 
się zajdzie w przestrzeganiu zasad liberalnych.“ P lak 
tak na to odpi-uje: „Bismarck. Hartmann i towarzysze 
wołali, że Polaków trzeba „ansrotten“ — wytępić. Autor 
korespondencji (Niemiec), radzący zwalczać Polaków, jest 
niewątpliwie tćj samćj zasady. Jakiż więc Polak n„n 
czyeiel, wiedząc, że szkole chodzi o wytępieni“ jego szcze- 
pn, będzie z wdzięczności za to mógł popierać w szkole 
język niemiecki! Korespondent radzi w swój nienawiści 
do Polaków, aby liberalizm przy zwalczania Polaków po 
minął swoje zasady liberalne. Zaprawdę, jest to szcze­
gólna tolerancya i hnmanitarność.“

Niemiecka prasa pedagogiczna powinna się rzeczy­
wiście wstydzić głoszenia takich barbarzyńskich zasad, 
doradzających tępienie narodowości czy tćj, czy owój. 
Niech pedagogika patrzy nowego wychowawczego zadania, 
a polityką niechaj Die zatruwa szkoły i nauczycieli.

* W tutejszóm stowarzysz.mu 1 ndwerzy-tó# umarło 
59 członków od Nowego roku do końca listopada r. b.

* Ograbioną została z wieltiój zasiągi nasza zacna 
„Stella“. Jak po inne lata, tak i teraz urządziła ona 
wieczór Mickiewiczowski i dobrze się opłacić mustała dy 
rekcyi teatru za oddanie sali teatralnćj Ola tćj uroczystości. 
W tern zresztą niema nic zdrożnego, że dyrekcya za salę 
bierze pieniądze, ale nie godzi się, żeby |osoby inspirowane 
przez tęż dyrekcyą, a przynajmnićj część jćj, rozgłasza 
po świecie, że wieczór Mickiewiczowski urządziła „Dy­
rekcya Teatru“, i to z tym dodatkiem, że to była uro 
czystość pamiątkowa powstania z r. 1831.

Jesteśmy przekonani, że „Stella“ sama się upomni 
o Bwoje prawa i otrząśuie się z pokostu jakim 
ją pomalowano, zdajemy tylko sprawę ze stauu 
rzeczy wedle obowiązku naszego dziennikarskiego, wyczy­
tawszy odnośne fałsze i insynnacye w krakowskićj „Nowćj 
Reformie*. Sądzimy, że i główny organ dyrekcyi teatru 
tę rzecz sprostuje, jeżeli i o ile może.

* Odmowna odpowiedź. Z Międzyrzecza piszą do 
„Beri. Ztg “, że pewien tamtejszy żyd, syn poważanćj 
familii pracował przez 4 i pół miesiąca przy sądzie jako 
aspirant do karyery pisarza sądowego. Po tym czasie 
udał się z prośbą do prezydenta sądu nadziemiańskiego 
w Poznaniu, aby go przyjęto do służby snbalternów. Na 
to podanie nadeszła odmowna odpowiedź, chociaż prezydent 
sądu nadziemiańskiego w Międzyrzeczu je poparł.

* Dowiadujemy się, że dnia 27 z. m. ks. Albin 
Barcikowski, proboszcz z Orłowa, pobłogosławił w ko­
ściele św. Marcina związek małżeński pomiędzy panną Zo­
fią Barcikowską, córką Józefa i Julii z Gładyszów, a pa­
nem Józefem Gockowskim z Pionkowa, synem p. Feliksa 
i ś. p. Maryi z Wirskich. Do mlodćj pary przemówił od 
ołtarza wuj mlodćj panny, ks. Jan Gładysz, proboszcz ze 
Starego Gostynia.

* Dyrskcya poczty zaprzecza, jakoby zamierzała 
urządzić binro pocztowe na św. Marcinie. Wobec tego 
zapytuje „Pog. Ztg.“, czy dyrekcya poczty cbciala przez 
to zaznaczyć, że nigdy nie myślała o urządzenia takiego 
binra i czy nigdy nie pertraktowała z pewnym właścicie­
lem kamienicy o najęcie lokalów na takie binro. — Nie 
ulega wątpliwości, że nrządzenie binra pocztowego w gór 
ućj części miasta jest koniecznem. Narzeka cesarska 
dyrekcya poczty, że publiczność ciśnie się do okien pocz­
towych, publiczność narzeka na to, że długo musi czekać 
na załatwienie interesów na poczcie. Jakże w obec tego 
zaradzi się niedogodności, jeżeli nie przez nrządzenie 
jeszcze jednego binra pocztowego w górnćj części miasta

* Górczyn Posiedzenie Towarzystwo „Kościuszko“ 
odbędzie się w niedzielę dnia 10 b. m o godzinie 6 wie­
czorem w lokalu p. Hoffmanna. Na porządku obrad wy 
kład ks. dr Sypniewskiego. Szanownych członków upra­
sza się o liczne przybycie. Goście mile widziani.

Zarząd.
* Kościan. Zwyczajne miesięczne zebranie Towa­

rzystwa śpiewaków polskich „Lutnia“ odbędzie się w przy 
szły poniedziałek, dnia 11 giudnia r. b. wieczorem o go­
dzinie 8 w lokalu Towarzystwa. O liczny mlział człon­
ków nprasza Zarząd.

* Z Piły odebrał „Reichsanzeit-er“ następujący ko 
mnnikat z unia 6 b. m.: „Przy stndni nic się nie zmie 
tniło, wszystko jest spokojne, ani jednego miejsca w>lgo-
nego niema. Woda w piwnicy Summeifelda opadła o 1 

cm. W Głdzie także woda opada; zdaje się, że woda 
w piwnicy jest zaskórną.

* Rogoźno, 7 grudnia. Przy spisywaniu bydła na
1 b. m. wyaazało się, że w mieście naszćm było : bydła 
rogatego młodocianego 142 szmk, rozgatego po nad 2 lata 
liczącego 369 sztnk, między którćm było 273 krów, świń 
było 746.

* Wybory lubawskie. Jeden z członków komitetu 
powiatowego w Lubawie, zarzucił p. dr. Rzepnikowskiemn 
i centralnemu komitetowi opór woli wyborców w tymże 
powiecie. Rzecz wyjaśnia ostatecznie list innego członka 
członka tegoż komitetn powiatowego, który tn z „Gazety 
Gdańskiej“ powtarzamy.

„Z Lubawskiego, 4 grudnia. W nr. 143 szano­
wnej gazety, przedstawił przebieg kandydatury poselskićj 
odpowiednio do rz-czywi-tośei jeden z członków komitetu 
powiatowego, ale tylko do pewnego stopnia, w czem jednak 
d,chodzi do całkiem fihzywej konklnzył. Prawdą jest, 
że komitet powiatowy równością głosów był za p. 8 za- 
nieckim i p. dr. Rzepnikowskim, który j >ko przewodni­
czący nie chciał na Bwoją korzyść rozstrzygać; prawdą 
jest, iż zgodzono się poprosić p. Czirlińskiego, aby roz­
strzygnął, jako tćż że komitet powiatowy jego rozstrzy­
gnięcie będzie uważać za decydujące i rezultat swojćj de- 
cyzyi poda do zatwierdzenia komitetowi prowineyonalnemn 
To się tćż stało. Zobowiązanie członków komitetn powia- 
towego,aby|popierać kandydaturę p. 8. zanieckiego tylko jedy 
nie w tem przypuszczeniu nastąpiło, Że jego kandydatura 
będzie legalną, to jest przez komitet prowincyonalny przy­
jętą i ogłoszoną.

Stało się inaczćj. Komitet prowincyonalny wszy- 
stkiemi głosami przeciwko jednemu mhwalił kandydatmy 
p, Sczauieckiego nie ogłosić, i wysłać swego prezesa pana 
Parczewskiego na zwołane przez komitet powiatowy ze­
branie wyborców, które jako ostatnia instaucya rozstrzygać 
miało.

Wszelkie poprzednie uchwały przestały być przez to 
obowiązujące i wyborcy sami mieli objawić swe zdanie. 
Nieukontentotoanie między wyborcami że nam na 
rzucono kandydata nieznanego z innij prowincyi, 
rosło tymczasem i objawiano głośną swą wolę, że na 
niego głosować nie będą. W dobrze zrozumianym in 
teresie ogólnym pizemaWiał też p. Parczewski za panem 
dr. Rzepnikowskim, który zabierając głos na zebraniu 
wyborców, o głosy dla siebie nie prosił, a wyraźnie 
podniósł, źe czy na zaszczytnem stanowisku poBła, czy na 
najskromuiejszem cichego pracownika powiatowego służyć 
pragnie do końca życia swego bez nrazy i zawiści sprawie 
narodowćj, którćj poświęcał dotąd swoje siły. I jakże 
okazała się wola wyborców?

Oto 123 oświadczyło się za dr. Rzepnikowskim, a 13, 
wyraźnie trzynastu z ks. Batkiem na czele za p. Szeza- 
nieckim. Okazało się, że znaczenie p. dr Rzepnikowskiego. 
które starano się wszelkiemi środkami już dawno podko­
pywać, w powiecie nie npadlo, że umiano ocenić jego 
długoletnią błogą działalność, dając mu pierwszeństwo 
przed innym. Czyż ta mniejszość trzynastu w obec 
123 uczyniła rzeczywiście takie wielkie poświęce­
nie, głosując za p. dr. Rzepnikowskim, jak się to 
przebija w korespondencyi, niechaj każdy sam oceni, jako 
też, jak nazwać pretensyą, źe 13 chciałoby narzucić kan­
dydata 123 wyborcom. Kto miłuje rzeczywiście sprawę 
narodową, ten nie pozwala, aby żółć za bardzo nurtowa­
ła. Mogą być rozmaite zapatrywania polityczne — skoro 
tylko mamy przekonanie, iż uczciwie chcemy służyć jednćj 
świętćj sprawie, to nas uchroni od targania naszych sił 
na wzajemnćj walce i od wszelkich zawiści osobistych.

Także „jeden z członków“ komitetn powiatowego.
* Kalendarz Jutro w niedzielę dnia 10 grudnia N. 

Maryi P. Loreut.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 2 Zachód o go 

dżinie 3 minnt 44
Pojutrze w poniedziałek dnia 11 grudnia św. 

Dam&zego P.
Wschód słońca o godzinie 8 minnt 4. Zachód o 

godzinie 3 minnt 44.

u ł u <1 Jk i.
* Na kościół w Szamocinie:
Z parafii Jutrosińakićj 10 marek.
’ Na kościół w Kołdrąbiu :
Z parafii lutrosińskić) 10 marek.

rriijśsju e* • fcanwai»
Poznań 8 grndnia

ÜÜZIN8KI1GO HOTEL FRAAOUZK1 Pnefck“ z Ber 
lina, Drescher z Diezna, Parczewski z B-.lna, 
8chumtna z Krotoszyna, Watenberg z Kórnika, 
Dalmer z Wrocławia, Schulz z Gubiny, Wiśniewski 
z Szamotał

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Hr. Sórzew-ki 
z Raszkówka, Grabski z żoną z Elementowa, Ce 
gierki z żoną z Wódek, Skórzewski z Berlin<, 
Obor.-ki z Drezna, Kaczmark ewicz z 8migta, Ti­
schler z Wrocławia, Hesse-Hessenburg z siostrą 
z Wroniaw, Bardt i Geier z Berlina, Sikorski 
z ż ną z Mikorzyna, Rhad-n z Lipska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Du- 
szycki z Król. Polskiego, Modlibowski z Bogusia 
wia, Wąsowicz z Bzowa, Wilkoszewski z Brodowa, 
Niemczewski z Brzeźna, Dobrzycki z Drezna, pani 
Dobrzycka z Włókna, Silewicz z siostrą z Włókna,

radzca rejenc. Gemmel z Poznania, pani Kabit 
z fam lit z Sie lica, Snsmmel z Wrocławia, Jacobs 

z Lipska, Hofmeyer z familią z Złouuk, Mdli 
z Rabowic, Gerson z Rogoźna Siegsrt z żoną z Mn
Gośliny.

tiospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Faiaaż, 9 grndnia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe »obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygod­
niu powi> trze było po wlękizef części piękne i suche. Spra­
wozdania o stan e ozimin brzmią w dalszym ciągu zupełnie aa- 
dowalniająco. W handlu zbożowym żadna zna, zniejsza zmana 
nie z&kz a. Spodziewano się w ostatnich czasach, że Ameryka 
na wzmocnienie usposobienia handlu pszenicznego w wszystkich 
krajach wpłynie, co się jednakże dotychczas nie a ściło. Nato­
miast w Francji podwyższono znacznie cła importowe na zboże, 
wskutek czego tamtejsi konsumenci wszelkie płynące z Ameryki 
ładunki chciwie nabywać pragną, rzeba więc, co zatem idzie, 
przypuszczać iż ceny odpowiednio wzrosną. — Na targu naszym 
było więcej dowozu jak w tygodniu poprz-d/ającym, mianowicie 
oferty t drugiej ręki były liczniejsze. Z Prus Zachodnich liczba 
dowozów p, została doiycbczas szczupła. Podaż była wogóle 
obszerna, to też eksporterzy i konsumenci mniej czynni byli 
w »«kupnie i reflektowali tylko na wyborowe gatunki, podczas, 
gdy lichy towar przeważnie tylko na składy cięższy odbyt znaj­
dywał — Z początkiem tygodnia tak pszenica jak żyto w ce­
nach się dosyć trzymały, następnie obydwa te artykuły doznały 
drobnej zniżki, około 1—2 marek na węcpln. — Jęczmień i owies 
bez zmiany.

«.) Posuń, 9 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
8tan powietrza: pięknie.
Okowita, słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w mlejzcn 

bez beczki) tow. opodat. 60 ta 4810 m., 70-ta 28,70 m., grudzień 
60-ta 48,10, 70-ta 28,70, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

ęoprawusdaole urzędowej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejsca bez beczki 60-ta 48,10 m., 70-u 28,70 m,, kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

BySgoaaea 8 grudnia 18*8.
Pszenica 130—136 m., gatunek pośledni 126—129 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 112—118 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk.
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bro­

warów 138—i4o.
Groch na paszę 186—146 m., wrzący 166—166 m.
Owies 162 -162 m.
Okowita 81.60 m.
Mag debnrg, 8 grudnia. — O u k i e r ziarnisty excl. 

work. 92°/0 14,00, cukier ziarn. ezcl. 88% 18.46, cuk. ziar. excl., 
76°/0 Rendem. —,—. Drugi produkt exc-, 76% Rendem. 10,90. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 26.75, f. Rafinada 
chlebowa H 26.60, mielona rafln. z beczką 26,76, miel. Melis I 
z beczką 24,75. Stale. — Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za grudzień 12,67ł/s płac,, 12,70— żąd., 
styczeń 12,76— płac., 12,80— żąd., luty 12 86— pic., 12,90— 
żąd., marzec 12.95— płac., 12,97 l/s żąd. Stale. Obrót ty go 
dniowy w cukrze surowym 400,000 ctr.

Hambarg, 8 grudnia. — Okowita cicho, sa grudzień- 
styczeń 2lł/g żąd., styczeń-luty 21’/s żbć., kwiecień-maj 21% 
żąd., maj-czerwiec 21‘/s żąd. — Kawa good azerag. San­
tos za grudzień 811/», za marzec 801/«, za maj 78’/«, za wrze­
sień 7674. Usposobienie: spok. Obrót------miechów.

Spostrzeżenia motet roiogiczae w roznaniu
w grudnin.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

8 Po połnd. 2 766,8 spokojnie. zachm. — 1,0
8. Wiecz. 9 755,7 PłdtV lekko. dosyć pog. - 3,8
8. Rano 7 752,1 spokojnie. pół pog. - 7,2

Dnia 8 grudnia maxim m ciepła + > ,9 Cel. 
, 8 . minimum „ - 8 9

(r\i aaesieaiio). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunł
io93)

I. r. J. KOHEBDZIBSKl W BRKZBH
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są dn nabycia. Ceny nader Miarkowane

Telegram giełdowy.
aarllb, 9 grudnia 1893 rozu (Kona końcowe.) 

Kurs * dnia 
Pszenlot słabo, 
na grudzień .

a maj . .
Źyts stałej, 
na grudzień . 
aa maj . . .
Olśj rzep bez int. 
na grodz styczeń 
na kwiecień-maj 
Okowita wzmóc, 
eksportowa 
na grndzień . 
na styczeń. . 
na kwiecień . 
na maj. . . 
na czerwiec . 
spożywcza .
Owies
na grudzień .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ . spoż.

8 9 7 8
Ntem.8%pox.pan. 86 40 85 40

142 76 142 76 Oonsol. 45/o . . 106 60 lu6 90
160 - 149 76 Consol. St/^/o . 100 - 99 90

Pozn. 4°/0 1. zast. lol 6o lol 60
126 75 126 25 Pozn. 1. za». w6 10 96 10
129 - 129 20 Pozn. listy rent. 102 80 11.2 80

Poznań, oblig. 96 25 5 25
46 50 46 60 Anstr. banknoty 163 30 163 20
47 sO 47 30 Austr. renta srbr. 98 30 98 30

Roa. banknoty . 2)5 76 15 50
81 60 31 61 Ros. listy zastaw. 103 — 102 90
81 2 31 — Pols. 6°/o lii. zas. 66 3 66 30
... -. - — Pola, likw.lis.za«. 64 20 64 20

37 - 36 80 Węg.4°/o renta zł. -4 70 94 60
»7 20 37 - Węg.4% . kor. 90 7J 90 60
87 60 — Anstr. kred, akcje 207 60 207 10
61 10 50 90 Lombardy . . . 44 — 43 70

Disconto com. . 172 75 .71 90
164 26 154 -

Usposobienie:
800 16c słabo.

140 0o8 140.01"
0,0<> 0,000

Jaśnie Wielmożnemu Księdzu Kanonikowi Ku­
bowiczowi, Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownemu 
Dozorowi kościoła św. Maryi Magdaleny, Zacnemu 
Kołu Śpiewackiemu Polskiemu, Bractwom i Cechom, 
Kolegom, Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym za ser­
deczne objawy współczucia oraz nader liczny udział 
w pogrzebie ś. p. Wojciecha Trynkowskicgo, 
składamy niniejszem serdeczne „Bóg zapiać:4 
(388) Z » ysokim szacunkiem

Magdalena Trynkowska wraz z dziećmi.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod. opieką św. Józefa,

Poznań, ul. Wrocłaitska 31, na I p. nad apteką, 
zaopatrzywszy się świeżą przesyłką z zagranicy najnowszych i naiwy 
kwintniejszych materyałów może uczynić zadość wszelkim tak skroranyn 
jak i najwybredniejszym wymaganiom i poleca się Wielebnemu Ducho 
wieństwu, Łaskawym Opiekunom kościołów, Szanownym Dozorom i Bra 
ctwom do wykonywania wszelkiego rodzaju ornatów, kap, stnl 
barn, welonów, baldachimów, chorągwi, pokryć ni 
amboną a zarazem i bielizny kościelnej. (700

Zwracamy także uwagę, że przy zakładzie otworzyłyśmy

Artystyczną-przemysłową szkołę.
___F. Błażek. Helena Cwojdzińska.

Antftka Lu na REI0 V-in.a lekar8kle Wł. fabrykacji: wina zaw.
” “ T" v chininę, żelazo i chininę, marsalę z pepsyną, 

co n1‘ApizyW1.1' odJ' V.0?' ?8ency4 pepsynową ltd. Skład niem. ang. 
53. Pod Lipami w Berlinie, i franc. specyalności, opatrunki chirurg, wody 
Wjdntł di yjijió »> wnjittw »trony, mineralne. Homeopatia i Elektro-homeopatia

„Posłaniec Katolicki“
pismo religijne wychodzi co tydzień 
pod redakcyą kg. dr. Lissa a zawiera­
jące lecye, ewangelie, kazania na 
wszystkie niedziele i święta, artykuły 
religijne i pouczające, kronikę kościel­
ną itd. Prenumerata wynosi na po- 
tztaca 50 fen, kwartalnie a z o no 
szeniem do domu 65 fen. Aienci 
otrzymują wysoki rabat. Zgłosić 
się powinni pod adresem: „Posłaniec 
Katolicki“, Bochum._________ (456)

Czy ja cię kocham!
i setki innych tańców i marszy 
wygrywają moje nowe organ­
ki salonowe (566)

„Henreka“ 
które kosztują tylko 16 Mk. 
wraz z opakowaniem i odnośnemi 
nutami na płytach. (56ó)

Prosp. gratis i freo.
Alfred Hennlg Fahr. mech, 
rnnzycz. Lipsk, Fr. Lietstr. 20.

„Wiarus Polski“
pismo dla P- laków na obczyźnie wy­
chodzi trzy razy tygodniowo z dwo 
ma bezpłatnymi dodatkami a mia­
nowicie 1) Mańką Katolicką 
czyli „Porłańcem“, tygodnikiem re­
ligijnym przez ks. dr. Lissa, oraz 
2) Zwierciadłem miesięczni­
kiem humorystyczno - satyryczuym, 
zawierającym «esołe opowiadania, 
komedyjki, żarty itd. Prenumerata 
na wszystkie te trzy pisma razem 
wynosi na pocztach i u listowego 
1 m. 50 fen- kwartalnie a z odno­
szeniem do domu 25 fen wię ej. 
Na dwa miesiące z odnoszeniem do 
domu 1 m. 20 fen., na miesiąc 60 
fen. — Brukania „Wiarusa Pol­
skiego“ (w Kochum przyMalthesirstr. 
17a na dole) wykonywa wszelkie 
roboty drukarskie szybko, gustow­
nie i tanio. (467)

Atijwięksi y «kłuci
pszennej mąki na placki i ciasta,

Prawdziwą Wiedeńską mąką Pszenną mąkę Nr. 000. 
Pszenną Cesarską mąkę Pszenną mąkę Nr. 00.

znanćj dobroci pod gwarancyą, ceny przystępne. Pole, am suszone śli­
wki, .gruszki, grzybki makarony i t. d. 'SStf Codziennie 
świeże szczecińskie miodzie. (8»z)

 Wodna nlica nr. 1».

Dominica III. post Epiphaniam.
In Festo

Sanctae Familiae Jesu, Nlariae, Joseph
do Mszału i do Brewiarza

w cenie 50 fenygów z portorynm 55 fenygów
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

W celu przyspieszenia uleczeń chorób, choćby długo­
letnich i najuporczywszych, wszelkiego rodzaju i ku wygo­
dzie szanownych moich pacyentów urządziłem kąpiele parowe, 
wanienkowe, polewania, masaż i t. d. (system Kneippa, 
Kuhnego, Kanitza). Leczę także magnetycznie. — Dokła­
dne rozpoznanie choroby z wyrazu twarzy. — Udzielam rady 
od 9 — 11 przed i od 2-4 po południu.

Zallii raili leczenia poSlis zespulonjcli praw prcrt.
(786) Poznań, ul. Wilhelmowska 20, parter.

Założony Wielki skład 1856 r.

gotowych futer męskich i damskich
z każdego rodzaju skórek po bardzo umiarkowanych cenach. — Wysyłka 
na prowlncyą. — Zamówienia i reperaeyje uskutecznia się jak najtaniej

H. LEWEK, ul Nowa Nr. 1
mistrz kuśnierski. (650)

IMF* Bezpłatnie 
rozsyła na żąd. księgarnia Edw. 
Feitzlngera w Cieszynie, Si. a. 
Spis różnym książek dla ludu 
1 miedz. Tenże ząwiera takź" wielki 
wybór pięknych i tanich książek 
z obrazkami, gier i innych zabaw 
dla dz.eci i dorosłych i doborowych 
książek do nabożeństwa, które na 
gwiazdkę i noworoczne podarunki 
są godne poleceni t.__________ (3 >3)

W księgarni i składzie nut pp.
Ed. Bote i G. Boch w Po­
znaniu jest do nabycia i poleca się

Wieniec
ulubionych melodyj narodowych w 
łatwym styln ułożonych na fortepian 
p. Petersa, zeszytów 6, każdy ze­
szyt po 2 J[k.

Skarbczyk
melodyj narodowych na 4 ręce pana 
Richliwga po 2 Mk.
Zbiór krakowiaków
ułożonych na fortepian po 2 Mk.

z towarzyszeniem fortepianu rzecz 
Richlinga po 2 Mk._________ (891

Gratis i tran ko

Katalog gwiazdkowy.
Wybór najlepszych książek wszel­

kich gałęzi naukowych
po najtańszych cenach. 

Pisma dla młodzieży i ks ążki z obr.
Księgarnia Stuhr’a

Berlin N. W. Pod Lipami 61. 
Dodatek.
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